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Senator Kopciński 
\>orzuca swe stanowisko 

w Warszawie 
i przybywa do Łodzi. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2. 12. — Senator Kopciński 

«wnik warszawskiego magistratu, który 
liedawno uzyskał w drodze wyborów 

analogiczne stanowisko w Łodzi 
lecydował sic przenieść do łódzkiego 

r'agistratu 1 zgłosi! pisemną rezygnacje 
pe swego stanowiska w Warszawie. 

-;o: 

rozpatrzy sprawą 
biletów wolnej jazdy 

nadszprewiańskiei. 
Pobyt premjera litewskiego w Berlinie potrwa dwa dni 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 2. 12. — Jutro rano przybywa 

do Berlina prcmjcr litewski Waldemaras 
w przejeździe do Genewy. Wraz z nim po 
wróci bawiący obecnie w Kownie poseł 
litewski w Berlinie Sidziskauskas. Walde­

maras zabawi 
w Berlinie 2 dni 

i konferować będzie z niemieckiem mini­
strem spraw zagranicznych Strescman-
nem z którym ułoży plan działania w Gc 
newie. 

20-Iecie istnienia Iow. Sport. „Siła". 

la członków prezydjum sejmu 
I senatu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warsza wa, 2. 12. m Jak słychać spra • 
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Rabunek w posel­
stwie brazylijskiem 

w Warszawie. 
^kradzione przedmioty przed­
stawiają wartość 75 tys. zł. 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 2 gnidirria. — Ubiegłej nocy 
«o pałacu w Alei Róż, w którym mieśd sie 

poselstwo brazylijskie 
^'łamali się niewyśledzem dotąd złoczyń-
c v i zrabowali wszystkie cenniejsze przed 
to&oty znalezione w sadach poselstwa, o-
*zacowaue 

na 75 tysięcy złotych. 
b Przedmioty te były własnością posła 
^ecanho, którego mńeszkande znajduje się 
|a pierwszem piętrze splondrowanego pa­
łacyku. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,38 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34.99 
Szwajcarja 171,47 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,56 
Złoty 57,60 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
t Banki dewizowe w dniu dzlslelszym 
"UDOwałv około eodzlny 12-ei efekty po 
«ursłe — 8.85 
V*vwatnip dolar w żądaniu 8,89 
JV Dłaceniu 8,80 
r endencja spokojna Podaż dostateczna. 

Tow. Sportowe „Siła" obchodziło 20-letni jubileusz swego istnienia. ( 

Na ilustracji widzimy prezydjum w tow. sekcji żeńskiej tow. sport. „Siła . 
Pot. Aleksander Meyer. 

Ubjll Illwlillwi 
Doktór Hermes dąży do osiągnięcia pozytywnych 

rezultatów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2. 12. — Dziś rano 
przybyła do Warszawy 

delegacja niemiecka do rokowań handlo­
wych z Polską z doktorem Hermesem na 
czele. Przed wyjazdem z Berlina doktór 
Hermes w rozmowie z przedstawicielem 
prasy polskiej oświadczył, że 

usilnem jego dążeniem 
będzie zabieganie o osiągnięcie pozytyw­

nych rezultatów w rokdwaniach war­
szawskich. Warszawę zna doktor Her­
mes 

z czasów wojny. 
Łączą go też osobiste znajomości z przed­
stawicielami \ 

polskich kół agrarnych 
z którymi pracował na międzynarodowej 
konferencji rolniczej przed trzema laty w 
Paryżu. 

Zarządzenie wyborów do m i 
ukaże sią w nadchodzący poniedziałek. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 2. 12. — Według informa­

cyj z kół rządowych, zarządzenie wybo­
rów do sejmu i senatu przez p. Prezyden­

ta Rzeczypospolitej 
nastąpi w poniedziałek 

dnia 5 grudnia. 

Czy panowie pozwolą? 

-:o:-

O „wilegiature" dla Trockiego i Zinowiewa. 
<• (Od własnego korespondenta). - . : „ u J l n 

Berlin. 2. 12.,—Ambasador sowiecki 
Krestiński w imieniu rady komisarzy ludo 
wych informował sie u 

rządu berlińskiego, 
czy byłby gotów udzielić pozwolenia na 

R t k ni. 

" > 

P. DYR. JÓZEF WOLCZYflSKI. 
został wybrany wiceprezesem Rady 

Miejskiej. 

•m 

P. REINHOLD KLIM. 
wiceprezes Rady Miejskiej. 

i 
H 

U 

w 
P R E M J Ę 

kwocie 3 0 zl. 
za nwage i przechowanie nomeru 

„łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał , 

p. Kazimierz Lorenz, 
student Akademji Handlowej 
w Poznaniu, zam. przy ulicy 

Pabjanickiej 49. 
Ą M Numer „Echa" kupił na rogu 
WJFC ulicy Piotrkowskiej i Nawrot. 

i i w „I 

stały pobyt w Niemczech dla 
Trockiego. Zinowiewa 

i 10-hi członków opozycji. Dowodzi to, ze 
obecni satrapi sowieccy chcą sie pozbyć 
za wszelką cenę niewygodnych dla sienie 
ludzi. - • • 

— J — . 

wybuchnie lada dzień. 
(Telegram własny). 

Berlin, 2,grudnia. — Konflikt między 
robofnflcańii drezdeńskiego dworca kole­
jowego a miejscową dyrekcją kolei 

zaostrzył się 
do tegc stopnia, że istnieje obawa wybu« 
chu strajku kolejowego 

w całej S akson j i , 
a także w dyrekcji kolejowej w BerKnie 
i Halle. Dziś w nocy związek kolejarzy 
wypowiedział S ; Q za bezwzględnym straj­
kiem w razaie nieuwzględnitetiia positulatów 
robotników drezdeńskich. 

Nr. 284. 
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i nie uzna nawet uchwały Ligi Narodów. 
Oświadczenie redaktora urzędowe; „Lietuwy". 

Ryga. 2 grudnia. — Korespondent „ I I . K. Codz." 
?. Królewca udał się do Rygi przez Litwc. uzys­
kawszy 

wizę tranzytową. 
Przed wyjazdem zatelefonował do redaktora 

naczelnego organu urzędowe] „Lietuwy", Bagda-
nasa, prosząc go. aby zjawtt sie ra dworcu kole­
jowym w Kownie, gdyż chciałby zrobić z nim 
wywiad. P. Bagdanas po porozumieniu się ze swo-
lem ministerstwem spraw zagranicznych zjawił 
sie na dworcu 1 wraz z korespondentem przejechał 
kilka stacyj przez teren Litwy. 

Ną pierwsze pytanie, dotyczące rokowań rzą­
du ze stronnictwami politycznemi, p. Bagdanas o-
swladczył, ze rokowania te 

zostały definitywnie rozbite 
i przez czas dłuższy nie będą podejmowane, bo 
stronnictwa litewskie wysunęły kwcstje przywró­
cenia parlamentaryzmu, podczas gdy rząd wysu­
nął na plan pierwszy 

kwestie Wilna. 
Zwołana konferencja nastąpiła pod wrażeniem 

sytuacji. W Kownie panowało przekonanie, ze 
Inwazja polska 

Aastąpić powinna lada godzina. Rząd premiera 
Waldemarasa Jest za słaby, aby mógł epanować 
sytuacje. 

Na drugie pytanie, co właściwie oznaczał de-
.narche wojskowy u prezydenta republik! — p. 
bagdanas odpowiedział: 

— W czasie ogólnego zdenerwowania zebrało 
się kilku oficerów garnizonu kowieńskiego i do­
szło do przekonania, że wobec grozy sytuacji nad­
szedł znowu moment interweniowania w sprawach 
politycznych Oficerowie ci chcieli to zrobić 

w drodze służbowej, 
to Jest zwrócić *lę do głównodo-wodzącego gen. 
Żukaarskasa, lecz nie zasławszy go w domu, udali 
sic do prezydenta Smctony. Pułk. Petnitis, do­
wódca garnizonu w czasie konferencji z prery-
der-tem, dosta! ataku nerwowego. Oficerowie za 
złamanie dyscypliny wojskowej, 

ukarani zostali dyscyplinarnie. 
— Czy prawda Jest, że w zwiąaku z domar-

che wojskowem, ociekł do Berlina przywódca 
chrześcijańskiej demokracji, były minister oświaty 
Hysrtras? 

— Bystra* — brzmiała odpowiedź — 
wyjechał do Berlina legalnie. 

Na zapytanie, czy rząd Waldemarasa nie za­
mierza na konferencji w Genewie uznać zaniecha­
nia stami wojennego z Polską, p. Bagdanas oświad 
czyi kilkakrotnie, ze Litwa w stanie obecnym 

choćby 20 lat, . 
nie ustąpi od zadań zwrotu Wilna. 

— A JeżeM Liga Narodów poweźmie w tym du­
chu uchwałę? 

— Litwa 
nic przystąpi do żadnel uchwały, 

któraby była dla niej wiążącą. 

Tajemnicza zbrodnia w pociągu 
Z wagonu II klasy wyrzucono ciężko rannego mężczyzną. 
Z Warszawy donoszą 
W nocnym pociągu nr. 722 zdążającym z Ba­

ranowicz do Warszawy, rozegraj się wczoraj 
zagadkowy dramat. 

'O zodzmie 5-eJ rano w pobliżu stacji Szepielo 
vo wyrzucono z wagonu II klasy młodego męż­
czyznę. Pociąg zwalniał Już wtedy biegu. 

Nieznajomy padł na murawę. Po chwili po­
wstał ! trzymając sfę oburącz za głowę, przebiegł 
około 20 kroków, poczem zachwiał się i runął do 
rowu pełnego wody. Ody go wyolągnęto, okazało 
się, i e Jest nieprzytomny. Z szerokiej rany na gło 
Wie krew sączyła tle obflce. 

Po przewiezień in go do szpitala w Wysokiem 
MnAowiecktem — skonał, nie wymówiwszy słowa. 

Oględziny miejsca wypadku bynajmniej nie wy 
świetWy tafermrtcy. Wzdłuż toru kolejowego zna­
leziono najrozmaitsze przedmioty, prawdopodob­
nie wyrzucone z pociągu. A wlec: okulary w ro­
gowej oprawie, czapkę słuchacza Politechniki war 
szawskłej, zakrwawioną chustkę do nosa, ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez PKU w War­
szawce na nazwisko Leopolda Oablera, rocznik 
1895, z adnotacją: „Meldowano w domu nr. 9 przy 
ulicy Kopernika w Warszawte dnia 26 grudnia 

1926 roku". 
Po za tern, co dato władzom dużo do myśle­

nia, odnaleziono 
ostrze maszynki „OMletta", 

oprawne w ołów. Jak wiadomo, przybory tego ro­
dzaju są używane przez zawodowych „doli­
niarzy". 

Czy zabity Jest Leopoldem OaHerejn? Na to 
pytanie nie można leszcze odpowiedzieć. Nasz 
współpracownik zdołał zebrać w ciągu dnia wczo­
rajszego następujące Informacje. 

W domu nr. 9 przy ulicy Kopernika zamieszki-
wal przed dwoma miesiącami 

złodziej - recydywista 
Leopold GaMer, poczem wyprowadził «łę. W młe-
s^ki-niu pozostała jego kochanka, która me wie 
czy też nic chce powiedzieć, co stało się z Jej przy 
JarfeJfm 

W ri*e*Jyr» eakn' Oabler odaladywal 6-mle-
slęczne więzienie. Po za tern był poszukiwany 
przez sąd pekoju 13-go okręgu. 

Dodać wypada, ie we wspomnianym pociągu 
został okradziony 

p jAzt-' Kac (Złota 62), któremu wydęto kieszeń 
z partit?MB, zarwleraiącym 150 złotych. 

Lwów-centralą przemytnictwa złota. 
Przez granicę Górnego Śląska przemycano znaczne transporty. 

Lwów, 2. 12. — Od dłuższego czasu policja ka 
towłeka śledziła szajkę przemytniczą, która przez 
zieloną granicę przemycała z Oórnego Śląska do 
Niemiec wielką llofć złota 
I monet złotych. 

Śledztwo ustaliło, że źródłem akcji przemytni­
czej Jest Lwów. Do Lwowa przybył nadkomisarz 
policji Chomranski I przeprowadził rewizję u kilku 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—)WH5u wczorajszym p. Prezydent Mościc­
ki obchodził 60-tą rocznicę urodzin. 

(—) W związku z wytworzoną ostatnio sytu­
acją wielki przemysł łódzki wybitnie zredukował 
dni pracy. 

Zjednoczone zakłady przemysłowe Scheiblera 
i Grohmana, które dotychczas pracowały 6 dni w. 
tygodniu (w tern przędzalnia pracowała na dwie 
zmiany) — postanowiły już w najbliższym tygod­
niu zredukować ilość dni pracy: tkalnie I oddziały 
wykończalrri czynne będą 3 dni w tygodniu na jed 
ną. zmianę (poniedziałek, wtorek, środa), oddziały 
przędzalni czynne zaś będą nadal na dwie zmiany 
lecz również tylko 3 dni w tygodniu. 

) Przy komendzie głównej policji okręgu 
warszawskiego istniała komisja gospodarcza, któ­
ra przyjęła na siebie obowiązek dostarczenia hur­
towo surowca na buty dla policji tego okręgu. 

Tymczasem towar rozdany warszawskiej po­
rcji okazał się niezdatny do użytku, wobec tego 
wszystkich członków komisji gospodarczej (osiom 
osób) zawieszono w czynnościach. 

Między tonerm* zawieszono komisarza Kowalew 
skiego (II ef kom.), podk. Ciesielskiego, aspiranta 
Baranowskiego, 

agentów, trudniących się gromadzeniem złota I 
srebra..M. In. przeprowadzano rewizję w mieszka 
niu Majteletów, gdzie znaleziono 

całą skrzynię złota 
I monet srebrnych oraz 1200 dolarów. Stwierdzono 
ie Majteletowie był! dostawcami kruszczu dla 
przemytników górnośląskich. Majteletową areszto 
wano i wywieziono do Katowic. 

Rejestracja rocznika 1907. 
W duki jutrzejszym winni się stawić dla reje­

stracji w lokalu przy ul. Traugutta 10 mężczyzn-
rocznika 1907, zamieszkali w obrębie 7-go komisa­
riatu policji o nazwiskach na litery R, 5, Sz, T, U, 
W, Z, Ż. 

RATUJCIE WŁOSY. 
Nawet zupełnie .łysi mogą odzyskać 

piękne włosy, używając balsamu na porost 
włosów, który zapobiega wypadaniu, 
niszczy łupież, usuwa swędzenie głowy 
i pobudza do życia obumarłe cebulki wło­
sów, również perfumy, mydła, pudry, wody 
kolońskte i inne kosmetyki krajowe i za­
graniczne po cenach najniższych. 
Do nabycia w Składzie Aptecznym 

H. Hermalina, Piotrkowska 11. 
UWAGA; najoryginalniejsze podarunki 

gwiazdkowe. 

(—) Minister spraw zagranicznych p. Zaleski 1 
członkowie delegacji wyjechali wczoraj o godz. 
7,20 wieczorem do Genewy. 

Atak na dyrektora Lorentowłcza. 
Czy Teatr Narodowy zlekceważy! 20-letnią rocznicę zgonu 

Wyspiańskiego ? 

fr. 284 

kłód 
(Telegram własny). 

Warszawa, 2 grudnia. — Na wczorajszem po­
siedzeniu warszawskiej Rady Miejskiej atakowano 
ostro 

dyrekcję Teatru Narodowego 
z powodu zlekceważenia 20-lctnicj rocznicy zgonu 
Wyspiańskiego. Radny Kaden-Bandrowski 

zgłosił Interpelację, 
w której Rada Miejska uznaje, że obecne klerów-

ni 
Z Warszawy donoszą: 
W zarządzie Kasy Chorych m. stół. War­

szawy doszło wozoraj do przesilenia. 
Na posiedzeniu prezydjum Kosy ławnik magi­

stratu Szczypiorski zgłosił rezygnację 
wszystkich członków ztiTządu Kasy Chorych, na­
leżących do PPS. 

Oprócz p. Szczypiorskiego podaM się do dymi­
sji pp.: Preis, rMr iński 1 Zawadzki. 

Ołównym motywem rezygnacji jest okolicz­
ność, że obecny skład zarządu Kasy Chorych nie 

P . P . 5 . złożyła mandaty. 

nictwo Teatru Narodowego nie stoi na wyżynać 
tych ideałów, które powinny przyświecać 

pierwszej scenie polskie] 
i poleca Magistratowi rozpatrzenie środków «»• 
jących przeciwdziałać tego rodzaju błędom i 4<r 
simkom w dziedzinie teatrów miejskich. Rezolucji 
ie jako interpelację odesłano do Magistratu, ktifJL, i i t u i a t y uiwz.cu 

zina odpowiednie wnioski przedstawić plenum R* Pkowa historia tui los 
dy. f i c j " , w y d a n a „wlasi 

nieznanego zupc 

lei nasię nim. 
ten najsubtelniej! 

p o c z ą f 
Od cl 

Przed 50 laty ukozał 

f " lv 11 11 ClJ !l l U/ l v M 11 ,r 

Pczvk'nv, najcichszy 

Iwch dzieł znany 

H człowieka. 
Ciężkie I dziwne dr< 

odpowiadał układowi sfl w Radzie. I r\L '\;\ ' n n ' " ^ n 'inraiH 
W skład zarządu liczącego 18 członków. L°J C c m C ' ̂ J^7 

dzlM 4 członkowie PPS, 4 komuniści, 4 Ch. I». * * S l « " ° ™ ̂  " 
aostałe 6 mandatów posiadali 
przcdittawlclcle pracodawców na mocy ustaw* 

Członkowie zarządu Kasy Chorych z ratnfc" 
nia P I ^ uważają, że proporcjonalnie do składu fljj 
dy powinno wchodzić do zarządu 5 przedstawień 
PPS, 5 komunistów z iydowskim Bundom, 6 pf8' 
codawców l 2 przedstawicieli Chrz. Dem. 

Pogrzeb posła Kowalskiego 
odbędzie się w Konstantynopolu. 

Konstantynopol, 2. 12. 
3-dniowej chorobie posła 
Kowalskiego 

Zwłoki zmarłego PO 
polskiego w Angorze 

nie zostaną przewiezione 
do FoHkl i będą pochowane w Komstantynopc*j 

Wybór wiceprezesów i sekretarzy 
Rady Miejskiej. 

Protest Bundu przeciw unieważnieniu listy komunistycznej 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mlejlkiej do­

konano wyborów wiceprezydentów I sekretarzy 
Rady przez aklan.ację. Na wiceprezesów wybra­
no: radnego Wolczyńsklego (z listy chrześcijań­
skiej), radnego Klima (NSPP.) i dr, Szyfmana (Po-
alej SJonl 

Na sekretarzy wybrano z listy chrześcijańskiej 
rad. Cyrańsklego i Ini. Pałaszewskiego, z listy 
socjalistycznej rad. Polańskiego, Lalsa, Richtera 
I Mil mana, z listy żydowskiej radnego fajna. 

Po 5-minutowej przerwie przyjęto uzgodnioną 
ilstę członków delegacyj miejskich oraz komisy! 
specjalnych I komitetów. 

Z kolei uchwalono po dłtigottwalej dyskusji 
wnioski nagle: 

1) demonstrujący wniosek frakcji .,Bundu" 
założenie protestu przeciw unieważnieniu komun 
stycznej listy nr. 5: 

2) Wniosek Chadecji w sprawie wypłaceni 
»3 -tej pensji pracownikom i robotnikom mlcjsklfl 

3) Wniosek NPR. I „Bundu" o natychmlasto** 
zorganizowanie akcji zaopatrywania w tywnok 
I opał wszystkich bezrobotnych łódzkich; 

4) Wniosek „Bnndn" o natychmiastowe wysW' 
pienie do rządu o wstrzymanie eksmisji tych loka' 
terów, którzy nie są w stanie opłacać komornego 

O godz 12.30 po północy posiedzenie zamkniC" 
to. 

lut Hamsun poelioi 
Ich. Urodził się 4 ! 
m, w dolinie Gudbi 
i Ojciec zubożał. V 
jecisk... W 11 tvm 

jrońcem w kran 
*ebvł na tej posadzie 
ł* lata bvł korniwoja 
W r. 1876 zaciannał 

do szew 
J? Po roku porzucił to 
•OC; osiadł w wios< 
r ] c i z najbardziej w s 
Pj'Ctvch wysp I ofott" 
P nauczycielom ludo^ 
P1" roku pisarzem Rtni 

Wtedy to po raz pie 
jj literatury. W r. 18' 
piarleni kilka nowel. 1 

bez najmnieiszei 
by zwrócił uwaire 
h Ktninncfro w zap; 

: .•. s 

Dodatkowe zebrania kontrolne 
Dowódca okręgu korpusu zarządził dodatkowe 

zebrania kontrolne dla szeregowych rezerwy i 
pospolitego ruszenia (kat. A. C. I Cl) dla roczni­
ków 1901, 1899 I 1887 oraz z tych roczników od 
1S90 do 1898 włącznie, którzy w latach 1925 i 
1936 byli zobowlazairi do zebrań kontrolnych, lecz 
z jakichkolwiek powodów obowiązku tego nie wy­
pełnili 

Zebrania odbywa i się bądą w lokalach PKU. 
w dniach 15, 16, 17. 19 I 20 grudnia o godz. 9 rano. 

W lokalu PKU. Łódź — miasto 1 winni stawie 
się zamieszkali w dniu 1 sierpnia w obrębie korni* 
sjrjatów policji 2, 3, 5. 8, 9 1 11, zaś w lokal" 
i'Kl'. ł.óilż — miasto II winni stawić sl« zamte**' 
kall w obrębie komisariatów 1, 4, 6, 7. 10, 12. l J 

i U. 
Po ostatecznym terminie rozpocznie się eners' 

czne sprawdzanie i winni niestawienia się na * * 
brania kontrolne karani będą z całą surowości*-

Intratna noc włamywaczy łódzkich. 
Kradzież towaru w 

ł ód/. 2. 12. — Włamywacze łódzcy po kilku 
nieudanych kradzieżach zabrali się ponownie do 
roboty. 

Dzisiejszej nocy dokonano bezczelnego wła­
mania w fabryce Adolla Daubego 
przy ulicy Piotrkowskiej 171. 

Włamywacze na teren posesji fabrycznej do-
staii się przez sąsiedni dom i wyłamawszy kraty 
w składzie fabryki skradli stamtąd materiałów 
podszewkowych na sumę około 

fabryce Daubego. 
10.000 złotych. 

Po dokonaniu kradzieży zbiegli tą samą droS* 
Kradzież spostrzeżono dzlste] rano i zawiadomi* 
no Urząd Śledczy. 

Dochodzenie wstępne wykazało, że działali ** 
wykwalifikowani włamywacze. Na zasadzie P9' 
zestawionych śladów wszczęto energiczne pos** • 
kiwania. 

Jak się dowiadujemy policja jest Już na tropi* 
włamywaczy. 

30 złotych gotówką 1 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze Setną dziewięćdziesiątą piątą premię w kw* 
,£cha" na stronicy 54eJ w pod tytule zamiast 
słów: 

„Rycerski opleknn samotnych dam" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Rycerski opiekun samotnych pań" 
czyK zamienione słowa: 

„dara" na „pan" 
zgłoszą się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clel po po!ud« 
Ulu) do godz. 19 (7 wieczorem) l otrzymają tara 

30 złotych gotówka 
Numer premjowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z teso samego dnia bez tego błędu, czyi! 
normalny. , 

Biedy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

cie 30 złotych za uwagę I przechowanie numer' 
„Łódzkiego Echa Wlecz." otrzymał 

p. Kazimierz Lorenz, 
student Akadem}! Handlowej w Poznantu, zarnl*' 
szkały przy u'icy Pabianickiej 49. 

Numer „Echa" kup'ony na rogu ul. PJotrko«" 
skiej I Nawrot. 

Do akt Nr.2539/26 r. 

Ogłoszenie 
Komornik prsy 

Sądsi* Ofertd. w 
lodi l STANISŁAW 
DULKOWSKI, sam. 
w lodi l , priy al. 
GdafitkUj nr. 6 na 
tasadile art. 1010 
Utt. Poił. Cyw. o-
fliaiia. ie w dn. 9 
((rudnia 1917 r. 
od tfodi. 10 rano w 
Łodzi, priy al lc v 

Zawadzki*! Nr. 41 
odbfdzl* i i * 

zprzadał prz«z 11-
cytaaję rnthomości 
nalaiących do Ja­
kuba Goatyńikiego 
•ktadającyeb aia * 
tnanyny do wyro­
bu pończoch oaa-
nlonych na tam* 
6150 it. 
Łódź dn. 2-XII-27 r. 
Komornik 

S. Dnlkow**Ł 
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Rvł nim jeden z 

NorwcRji, który ut 
do Koncnhajri. Alt 

• t z jejro rękopisów 
f samo bvło w naster 

B | . Gdziekolwiek 
P,,)r'-a „Głodu" i ofiarr 
^ ł się z odmowa... 

(, Więc postanowił tt 
pracy fl i 

przez 2 lata bvł H 
f v budowie jrościńo 
p dukł i'., brukował. 

ł W t e d y to począł si< Emskich si!nv ruch en 
t*'. Hamsun wypraw 

'handlowcem, prac 
fermach, jako drwa 

zapadł na i 
i^atz oświadczył, i 

jeszcze dwa mh 

^ . LIDIN. 

Stuletnia 
^egora Druga, tego 
E/\ w przeciągu jedm I ' c : c . znał całą złotą 
' S|^ce wiorst przcmii 
,r^raz nie poznawał 
' ^ e g o nieba, nu siak 
•Pwl powolne wol j 
.^ską na długiich roi 
! °bozem sążniste ede 

J p arbie i przepełr 
ij, ą c 't> leżącą na poi\ 
lL lo,ne szklane mnclr 
•USa, wiosenna złod vL & '? nad stepem i 
i»r, a c n - zapamiętale 
| ^mykali na horyzo 

„Cepowe białe so^ 
% na szkieletach, 

I l iach, zastygłych 
fe; końskiej tęsknoiry. 
jt? spotykały odwró 
k|5 ; białe •meniileck 
k^iicami, i złotowł 

^ na progu zbor 
, j°ąwoły, ciągnąc 

Jcdnostajniie, baw 
Î J* i niie (Spieszyły sS 
k u . ^ r u g stał się si 
u ' a go wysypka, k 
Vt ^ r v i s!'c zajoster 
V ??y postanowiono 
fcj^giskiem aule. i 
L^.So od stepowycł 

h i szklanych. 
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mice. zgonu 

ile stoi na wyżynać 
przyświecać 
polskie] 

trzenle środków «>' 
odzaju błędom i sł* 
' miejskich. Rezolucji 
do Magistratu, .którf 
edstawić plenum qt 

ladzie. 
3 18 członków, w<*° 
mmlści, 4 Cli. D. P°-
f 
w na mocy ustawy* 
! Chorych z rami*' 
ionalnle do składu Ą 
adu 5 przedstawień" 
skim Bundcm, 6 pn -

1 Chrz. Dem. 

Łłód, nędza i choroba 
początkiem kariery sławnego pistairza 

Od chłopca szewekiego - do laureata nagrody Nobla. 

ego 
wiezione 
•w Konstantynopol* 

etarzy 
unistycznej. 
: frakcji „Bundo* * 
ilewaznlenlu koinuni' 

sprawie wypłaceni* 
obotnlkom miejskie 
i* o natychmlastoW11 

ywanla w żywno*! 
:h łódzkich: 
ychmlastowe wystU", 
j eksmisji tych lok* 
opłacać komorneC 

wsledzenle zamknie-

IE 
lasto 1 winni stawi* 
nia w obrębie kom'" 
i 11, zas w lokalu 

i stawić sie zamieć' 
1. 4, ,6, 7. 10, 12. I* 

izpocznle się eners'' 
stawienia sie na z * 
z cal.i surowości* 

Przed 50 laty ukazała sic nowela .Za-
ftawa historia miłosna z krainy pół-
Fnej". wydana „własnym nakładem" 
I nieznanego zupełnie autora, 
PPisanego: Knut Peterscn Hamsund. W 
• obecnym mija 50 lat. odkąd za pióro 
r ten najsubtelniejszy ze Skandy-
rCzyK'/nv. najcichszy i — tylko ze 
ł^ch dzieł znany 

Pbecnie po 50 latach twórczości uka-
* się po raz pierwszy biografja 67-let-

Fo człowieka. 
.Ciężkie i dziwne drogi życia miał ten 
Iowie!;. 

lKiuit MamsiMi pochodzi z chłopów nor 
Jakich. Urodził się 4 sierpnia 1859 roku 
fUm, w dolinie Ondbrand, w głębi Nor-
f Ojciec zubożał. W domu była chma 
Ijziccisk... W ! 4 t v m roku życia został 
Put gońcem w kramiku handlowym, 
pehył na tej posadzie rok. poczem przez 
r* lata bvł komiwojażerem. 

W r . 1876 zaciągnął się na naukę 
do szewca. 

IPo roku porzucił to za lec ie i r u s z y ł na 
>oc; osiadł w wiosce Vesteraalen, na 
*j z najbardziej w stronę północną wv 
ftych wysp Lofotów. Tu przez rok 

.nauczycielem ludowynu a w następ­
ni inku pisarzem gminnym. 
J Wtedy to po raz pierwszy wystąpił na 
jj literatury. W r. 1877 wydał własnym 
r'adem kilka nowel. Oczywiście 

bez najmniejszego sukcesu. 
*by zwrócił uwagę na jakiegoś pisar­
ka gminnego w zapadłej wiosce na Ło 
ich? 
W r. 1879 dostał 19-letni poeta „protek 

Był nim jeden z najbogatszych kup 
Norwegji, który umożliwił poecie wy 
do Koncnhagi. Ale tu nakładcy żad-

- z jego rękopisów przyjąć nie chcieli 
fc

 samo było w następnym roku w Chris 
flH. Gdziekolwiek zapukał przyszły 
• b a ..Głodu" I ofiarował rękopis - • spo 
*ał się z odmową... 
.Wiec postanowi! rzucić pisaninę i jąć 

pracy fizyczne]. 
'5rzez 2 lata bvł Hamsun robotnikiem 

ffV budowie jrościńców. Zwoził kamle-
p ifukł je, brukował... 
I wtedy to począł się w krajach skandy 
K ' skich silny ruch emigracyjny do Amc-
Wk Hamsun wyprawił sie za ocean, zo-
r[ handlowcem, pracował jako robotnik 
Annach, iako drwal w lasach — i w r. 

zapad! na suchoty. 
Fatz oświadczył, że „pacjent pożyje 
r* e Jeszcze dwa miesiące". Znajomi u-

rządzają składkę i wyprawiają suchotni­
ka z powrotem poprzez ocean: niechby 
zmarł w domu... Przez półtora roku choro 
wal biedak, aż wreszcie silna natura prze 

mogła napór śmiercionośnych bakteryj. 
Hamsun wracał do zdrowia... 

„W roku 1880 — pisze Hamsun — pró 
bowałem znowu żyć w Christjanij; szuka 

h. 

(U tą sama droU* 
»ano i zawiadomi* 

izato, źe działa!! •* 
i. Na zasadzie !*H 
s energtczme poss"-

a jest Już na tropK 

ieczornego" 
łtą premję w kwo 
zechowande numer' 
zyntai 
trenz, 
w Poznaniu, zatni*' 
J 49. 
roffu ul. Plotrko»" 

^ LIDIN. 

Stuletnia matka. 
U^sora Druga, tego olbrzyma tyfus zla­
l i w przeciągu jednej nocy. Drag znał 
t c . : e . znal całą złotą umiłowaną ziemię, 
l !3ce wiorst przemierzył, jako żołnierz, 
J e r az nie poznawał nieba nad stepem, 
wtycco iiieba, nasiąkłego wiosną, 

ł J-wa powolne woły, dwa siwe bawoły 
K, ską na długich rogach leniwie wlokły 
r °bozem sążniste delo Druga, rozpostar. 

n a arbie i przepełnione, krwią mętną i 
Jr^cą, leżącą na powiekach gęstą mgłą. 
"'one szklane machy siadały na twarzy 

fca. wiosenna złocista mgła już rozpa­
cz . & ! ę nad stepem i kSrgJrf, pochyleni w 

c n - zapamiętale machając nahajkami 
' p y k a l i na horyzoncie, 

j ^ t e p o w e białe sowy nieruchomo sśe-Bjfo na szkieletach, na żółtych końskich 

iem i ci-

aradzttiaj Nr. 41 
odbadilt l i t 
zadał przas 11-
aaie raahoności 
• ia.cych do Ja­
ta GoatyAakiego 
adai«cyeh iia * 
urny do wyro-
pończoch oaa-
nych na anm< 
iO it. 
H dn. 2-XII-27 r. 
mornlk 

». Dulkowsłi 

Dziwne. 

Jedna z pań: - Więc sią żenisz? Dziwne, gdy się pomyśli: 
'ki lka słów zamruczanych nad twoją głową — 
1 jesteś żonaty. 

O n . — Tak, a kilka słów wymamrotanych we śnie i jesteś — 
rozwiedziony!. . . 

B R Y G A D A Ś M I E R C I . 
Wojsko mechaniczne Anglii. 

K L c / a c h . zastygłych w strasznym 
re» n & k ie j tęsknoty. I opuszczeni 
T£ spotykały odwrót wojsk auły kirgl-
te* j białe niemieckie sioła z ziełonemi Lnicami, i złotowłosą córką pastora, 

J5cą na progu zboru. 
L̂ awoły, ciągnące arbę za obozem, 
fcc Jednostajnie, bawoły znały krok wie-
j j j i nie śpieszyły sSię nigdzie. Trzeciego 
LL. ^rug stał się straszny. Płcrrtiieniem 
k|/ r a Ko wysypka, kwadratowy podbró-
% okryf sie zarostem — sinym i szarym: 
V i*?y postanowiono pozostawić Druga 
|V;/ ^Siskiem aule. postanowiono wyba-
ihJ.Ko od stepowych dróg i much zielo-

c h ' szklanych. 

W angielskich manewiracli jesiennych 
po raz pierwszy wzięła udteiał specjalna 
• brygada mechaniczna", która zwróc-iła 
iia siebie ogólna uwagę sfer wojskowych 

całego świata. 
Brygadę taką składają: 48 wielkich 

tanków bojowych wagi 20 ton posiadaja.-
cych odbiorniki radłowc (na diwóch tam­
kach, zajmowanych przez dowódców, 
znajdują się również i stacje nadawcze), 
12 „tankotów" (maiłych tanków) posiada­
jących dwóch ludzi załogi i poruszających 
się z szybkością 

60 kim. na godzinę; 
12 opancerzonych traktorów na kołach 
taśmowych wiozących airmaity bojowe, 2 
kompanie pancernych automobili po 16 

Arbę z rozpalonem rozpostartem cia­
łem pozostawiono w c&eniiu, w podwórzu 
kifrgiza, który szedł z obozem; kirgte po­
lecił swej matce, aby obmyła człowieka 
2goduie z obrządkiem i oddała go w swo­
im czasie ziicmi, głową na wschód. Matka 
stała przy drodze i odprowadzała syna. 
Miała sto lat t twarz koloru starych kirgi­
skich domów. Białe włosy, wysmykujące 
sie z pod czepca, wiatr targał, jak krzewy 
taternika; mętne stepowe oczy omyte 
rzadką łza. bezmyślnie i beznarrriętrae pa­
trzyły za odjeżd^jącym obozem. Piątego 
syna odprowadzała na śmierć i piąty był 
ostatnimi. 

Staruszka pożegnała się z synem i wró 
ciła na podwórze. Rękawem otarła śmier­
telny pot z czoła Druga, pokrytego wia­
nuszkami śmIe<rcilonośnej wysypki 1 oto­
czyła wezgłowie sitepowemii śwfleżemi 
trawami. Potem wydoiła młodą kobyłkę 
i napoiła człowieka ciepłym, gryzącym 
napojem. Człowiek napił silę mleka — błę­
kitne wyleniałe niilebo płynęło mu przed 
oczami — i ujrzał wreszcie w błękitnej 
pomroce kDrg;ską zagrodę, czarny okap, 
białego psa. leżącego na zeszłorocznej sio 
mie i wpatrzone weń puste i niewidome o-
czy staruszki. Potem znów przymykał po­
wieki. 

Staruszka przyniosła Drugow?, które­
go pozostawiono jej zamiast syna, kawa­
łek końskiej skóry. Konia zarżnięto t po­
ćwiartowano o zachodzie, skóra pełna by­
ła jeszcze życia, krwi i nerwów, którcmi 
żyła i staruszka położyła ten wnlgotny, 
krwawy szmat na czole Druga. Mocno 
przycisnęła skórę do czoła, aż spłynęła 

maszyn w każdej, bataljon karabinów ma­
szynowych na 23 pancernych automobi­
lach również na kołach taśmowych, 6 pan 
cernych automobiilów ciężarowych dba ku-
chon polowych i bagażów osobnej aultoko-
lumny z amunicją i osobnej kolumny z za­
pasem benzyny. W ta'ki sposób cała bry-
gada porusza się mechaniicznile i nie posia­
da zupełnie ani pilechoty ani kawaler-. — 
Ilość personelu doprowadzono do mmi-
mum, za to znaczenie bojowe brygady 
skutkiem wielkiej jloścr armat i karabinów 
maszynowych *|est olbrzymia. 

Koszt takiej brygady wynosi 625.000 
funtów szterlingów t. zn. trzy razy taniej 
.niż budowa wielkiego krążownika mor­
skiego. 

cicrnbwemi kroplami 1 krew zalała oczy 
chorego. I, prawdopodobnie, żywa końska 
skóra resztkami nerwów i żyrJa wessała 
w sitebite całv żar głowy człowieczej, roz­
jaśniła i napełniła ją błogim spokojem — 
i po raz pierwszy od dni ośmiu uniósł Drug 
powieki i zrozumiał, że to spokój zachodu 
i że widzi świat po raz ostatni Spojrzał 
i westchnął tak, że jęk nim wstrząsnął, i 
rzekł: 

— To już koniec, moja babuniu. Usiądź 
obok, posiedź-no z duszą... 

Staruszka us'adła. Drug, patrząc na 
lekki, w mlecznej pleśni płynący księżyc, 
rzekł jeszcze: 

— Oto ona — śmierć, na skraju siedzi, 
a nie spędzisz jej. A jest ochota pożyć je­
szcze odrobirię, z3enf'ę podeptać maleńko.. 

Rękami oparł się o dleskS arby, podźwi-
gnął sfę i obwiódł zakrwawtonem: oczami 
cały ten świat, cała umiłowaną, nocną a 
rosistą ziemię i znów ciężko opadła na 
wznak człowiecza głowa. Staruszka otar­
ła szorstkim rękawem pot z czoła Druga, 
pochyliła się nad nim i patrzała mu w 
twarz. 

— Oddychaj lekko, oddychaj — rzekła 
wreszcie — oddaj mi swą chorobę i nie­
moc. Wielu synów miałam, nikt nie pozo­
stał. Komu potrzebna, stara, a ty żyj, mło­
dy... 

Powiedziała teik i opasała go ramie­
niem. Przycisnęła usta do jego warg i piła 
niemoc jego i duszę — i stepowa noc po­
częła otulać nogi Druga błogim chłodem. 
Lekkość niezwykła go przeszyła i biały 
rozdęty księżyc i aromaty odwiecznych 
traw mietlicy rozkołysały się nad cichym 

łem posady: nie szczęściło mi się: 
byłem bardzo biedny: 

czasem otrzymywałem kilka koron za ar­
tykuł gazetowy". 

Po raz wtóry więc próbuje szczęścia w 
kraju „nieograniczonych możliwości". I 
znowu poczyna się w Ameryce gonitwa 
za zarobkiem, ciągła zmiana zajęć, posad. 
Zimą r. 1887 jest 

konduktorem tramwaju konnego 
w Chicago i dniami całemi jeździ na jednej 
l inj i : centrum miasta — rzeźnia, tam i z 
powrotem.. Potom jest robotnikiem rol­
nym w Dakocie. Tu wreszcie zaoszczędza 
sobie nieco pieniędzy. Tyle, by opłacić bi 
let okrętowy do Europy... 

W Kopenhadze pisze teraz 
pierwsze rozdziały ..Głodu". 

Pewnego dnia zanosi rękopis redaktorowi 
Edwardowi Brandesowi. kierownikowi l i ­
terackiemu dziennika ..Politlken". 

Ta wizyta zadecydowała o calem ży­
ciu, całej przyszłości Hamsuna. 

Skończyło «ię dziesięciolecie „głodo­
wania", a poczęła sie 

kariera literacka twórcy „Głodu". 
Skończyła się gonitwa o posadkę, o pra­
cę fizyczną, kołowanie na bezdrożach za­
wodu i zawodów — a począł 
świetny rozwój przyszłego laureata Nobla 

W lecie 1896 r. wrócił Hamsun z Pary 
ża do ojczyzny. 

Był to okres w jego życiu, w którym 
wciąż zmieniał miejsce pobytu w różnych 
miejscowościach Norwegji. Opracował 
wtedy trylcgję dramatyczną, potem po­
wieść „Victoria" i wierszowany dramat: 
„Munken Vendt". 

W r. 1903 przeniósł sie do Finlandii i ru 
szył stąd poprzez Rosję na Kaukaz, który 
opisał w opowieści „ W krainie baśni". 

W dwa lata potem wraca do ojczyzny, 
by jej już więcej nie opuścić. Wydaje epo 
peje ludowe: ,Róża". „Dzieci czasu" — 
wreszcie wielki romans osiedlczy „Błogo 
sławieństwo ziemi" (w r. 1917). który sta! 
się najpopularniejszym utworem 
Hamsuna. N 

Wtedy to, w tym okresie zbliżenia się 
do ludu i opisywania jego doli. zamieszkał 
wreszcie Hamsun na stałe w zakupionem 
przez się osiedlu Nórholmen. niedaleko 
miasta Gimstad w południowej Norwegji. 
2yje tu spokojnem życiem wiejskiem, o-
toczony rodziną, zajęty tylko twórczością 
literacką, zdała od spraw i sporów poli­
tycznych, zdała od zgiełku światowego, 
od reklamiarstwa, tak niestety rozpo­
wszechnionego nawet wśród najwybitniej 
szych autorów współczesnych. 

jego zachodem i nad stuletnią matką, któ­
ra trzymała w ramionach szóstego syna 
i nie mogła rozstać się z n%n. 

I tiak poznał Drug ostataią i nieocze­
kiwaną lekkość; cudowny spokój i nefsze-
nic zeszły nań w ostatnią godzinę i uśmie­
chem, wykwi t łym pod krzaczkami wąsów 
pozdrowił rybią łuskę zorzy. 

Mśnął miesiąc i odwiedizili^my go na 
powrotnej drodze, aby pożegnać się z nim. 

Stepowe szlaki leżały za nami tysią­
cami mil i na bronz słońce spaliło nasze 
twarze. KUrgiizi zawiedli nas na puste 
wzgórze, pokryte grudkami pyłu. Ziemia 
zeschła się już j zapadała, centrowane źu-
czki-grabarze pełzały w pyle. Rozpaczała 
i chyliła się mietlica wokoło. Kirgizi w wa 
towanych spodniach stali obok nas i pa­
trzył? na obcą mogiłę. Skwarny dzień roz­
postarł się nad Stepem, nad nędznym au­
łem. 

Niczem nie mogliśmy odznaczyć mogi­
ły przyjaciela, przynieśliśmy tyiko różo­
wy głaz graniittu, znaleziony w stepte. — 
Otarliśmy go z kurzu i zaróżowił się jak 
twarz kobiety. Kobieta porodziła człowie­
ka, kobietę kochał człowiek w nśedługicm 
swem życilu i kobieta szła z nim ostatnią 
drogą. I oto teraz wypiękniała samotna 
mogiła, rozjaśniła się kob :ecym wstydli­
wym pmmieniiem, a stepowe kwiaty, któ­
re złożyliśmy na mogile, zerwane zostały 
.śniademi rączynami kirgizek, małych by-
strookich dziewczyn, przyszłych kobiet i 
matek. 

vi 
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Modlitewnik królowej Marji. 
Kradzież w gabinecie figur woskowych. 

W Londynie znajduje się znany gabinet 
figur woskowych, mieszczący sie w opac­
twie westminsterskiem. To historyczne 
panoptikum jest nilezwykle ciekawe i cie­
szy się dość 

znaczna frekwencją widzów. 
'Jest to niewielki, kamienny budynek, 

w którym przechowuje sie figury wosko­
we sławnych władców i innych wybit­
nych osobistości. 

Pokoje tego budynku są niskie i źle o-
*w!etlone. To też odnosi się tutaj dziwne 
i trochę niesamowite wrażenie. Oto król 
Karol I I , w purpurowej, jedwabnej szacie, 
ozdobionej koronkamń, patrzy na gościa 
uporczywie. Taka sama. suknię mtot na 
sobie w przeddzień 

swe] tragiczne] śmierci. 
Rysy jego są modelowane według ma­

ski pośmiertnej i wstrząsają wprost ner­
wami wrażliwego widza. 

A obok niego stoi dumnie angielska kró 
Iowa Elżbieta, majestatyczna postać w 
stroju błękitnym, przetykanym zlotem. 
Na rudawych włosach — wysoka, złota 
korona. W dziwnym kontraście pozostaje 
z tą wspaniałą toaletą wyraz jej twarzy, 
odtworzonej również według maski po­
śmiertnej. Widać w tych rysach śladiy os­
tatnich chwil królowej, która zmarła 

w straszliwych kurczach, 
po czterech tygodniach przymusowego po 
stu. 

Licznym szeregiem snują sie inne fi­
gury jakby żywe: chluba Angljd, bohater 
morski Nelson, wielki dyplomata Pitt i 
wielu, wielu innych. 

W tym ciekawym przybytku pamięci 
— dokonano onegdiaj tajemniczej kradzie­
ży, która poruszyła opkiję Londynu i sta­
lą się dla policji londyńskiej orzechem 
'.wardym do zgryzienia. Oto woźny tego 
panoptikum, dokonując po odejściu gość! 
zwykłego przeglądu, stwierdź*! brak ory­
ginalnej i starożytnej 

książki do modlenia, 
którą trzymała w ręce królowa Matrja. 

Dochodzenia nie wydały narazie kon­
kretnych rezultatów. Zdaje się jednak nie 
ulegać wątpliwości, że nie chodzi tutaj o 
pospolitego złodzieja, lecz o jakiegoś zbie­
racza. 

sowieckich gospodyń. 
Sowiety wtyka/ą nos 

nawet do garnków swoich 
obywateli. 

Gospodyni sowiecka posiadać musi 
wiele energjl, przedsiębiorczości I praco­
witości, aby podołać kłopotom, jakie po­
łączone są 
i prowadzeniem gospodarstwa domowego 

Dawne czasy, w których można było 
kupić za byle grosz tyle środków żywno­
ści, ile zapragnęła dusza, zniknęły bezpo­
wrotnie. 

Zarobki są małe, ceny wysokie, a pro­
wadzenie gospodarstwa domowego połą­
czone jest z wieht trudnościami 

Największą przykrością życila w Rosji 
jest 

nędza mieszkaniowa. 
W jednem mieszkaniu gnieździ się ki l­

ka rodzin, zajmując po jednym pokoju, 
kuchnia zaś jest wspólna. 

Można więc wyobraaflć sobie ciągłe 
nieporozumienia, wynikające na tle użyt­
kowania malej kuchenki, na której trzeba 
gotować 

Jadło dla kilku rodzin 
o rozmaitych apetytach, gustach i kultu­
rze. Każdy lepszy kąsek wywołuje niezli­
czoną liczbę komentarzy, obijających się 
o prezesa sowietu domowego, który może 
powfedz;eć bez ceremonji: 

„Towarzyszko, za często robicie legu-
minę, macie 

burżuazyjne upodobania. 
Niebezpiecznie żyć w niezgodzie z pre 

zesem sowiieUi domowego, wiec najprak-
tyczniej wykupić się od podejrzenia. 

Dla świętego spokoju trzeba gotować 
byle jak i szybko, aby ne zabrać miejsca 
wspóflokatorom.. 

Wielki kłopot sprawia gospodyniom 
zakup środków żywności, nie można bo­
wiem nigdy ustahe budżetu. Obowiązują 
wprawdz>e ceny urzędowe, ale istnieją o-
ne w teorji. 

Woźny zeznał, iż wśród gości, którzy 
zjawili się krytycznego dnia, znajdował 
się jakiś starszy jegomość, mówiący łama­
ną angielszczyzną. Zachowanie jego, ja­
kieś 

niespokojne i podejrzliwe. 
zwróciło uwagę woźnego. Być może ża­
lem, że ów cudzoziemiec dokonał kradzie­
ży. 

Przypuszczenie to jest tern prawdo-
podobniejszc, że Anglik uważałby popeł­
nienie takiego czynu za świętokradztwo, 
za sprofanowanie pamiątek narodowych. 
Tern właśnie się tłumaczy, że afera ta na­
brała wielkiego rozgłosu, choć właściwie 
szkoda materjalna jest nieznaczna. 

Policja loi" ' ńska wytęża wszystkie 
S'ły, aby wpaść r.a trop tajemniczego zło-
dziileja. 

Qroźni konkurenci Nurmiego. 
Najszybszym a równocześnie niesły­

chanie interesującym szczepem na kuli 
ziemskiej są Indjanie Beri, mieszkający 

w ponurych pustkach 
pobrzeża kalifornijskiego. Młodzieńcy i 
dziewczęta tego plemienia dlla rozrywki 
nieraz chwytają żywcem pędzące zające, 
nie używając przytem żadnej broni, ant 
jatóchkolwick narzędzi. Dorośli zaś wo­
jownicy zwyciężają w wyścigach 

najszybsze jelenie 
! uchodzącą jak błyskawiica antylopę. — 
Sławny szybkobiegacz finlandzki Nurmi 
posiada zatem w tej odległej krainie bar­
dzo groźnych konkurentów. 

Kraina, która żywi tych okrutnych T 
olbrzymich dzikusów, jest równie sirasz-
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Dzień 

Krateczkl sądowe. 

JaK cię widzą, tak cię piszą. 
Futro subjekta Jankla. 

Marzeniem Jankla było futro. Takie e-
leganckie futro z fokowym kohrlierzem, cie 
ple, efektowne, w którem wygląda czło­
wiek ną bardzo zamożnego z domu. Czło­
wiek w filtrze zawsze wzbudza respekt 
wśród tych jegomoścPów, którzy drżą na 
zimnie w swych wiatrem lnodszytych pa­
letkach Człowiek w futrze jeśli jesff kup­
cem, łatwiej uzyska kredyt, bo przecież, 
jak cię wfdzą, tak cię piszą — powiada 
przysłowie, odznaczające sfik? znakomitą 
znajomością psychologii ludzkiej. A zresz­
tą był jeszcze jeden wzgląd, dfta którego 
Jank ie l Cukierman pragnął posiadać fu­
tro. Oto zatirerzaJ ożenić siię z zamożną 
panną, a tej konUeczruie nadeżało zaimpo­
nować futrem. % 

GOTOWE!— 
Trzeba wiedzieć, że JanHoJeJ pracował 

jako subjekt w składzie manufaktury i na­
zbyt wiele nie zarabiał. Ot tyle, by siebie 
samego utrzymać i ewentualnie żonę, 
zwłaszcza z posagiem. Ciułał jednak grosz 
do grosza, złotówkę do złotówki przez 
dwa lata zgórą. gdzieś tam wykombino­
wał foki na kołnierz, gdzieindziej znowu 
sukno na wierzch, poszedł wreszcie do kuś 
nierza,, kupił spod futrzany. Zapłacił za 
szycie częściowo gotówką, częściowo 
wekselkanti ną trzy miesiące, aż oto pew­
nego djira ' oblókł chude swe ciało we 
wspaniały płaszcz futrzany. W kole zna­
jomków uczynił niebywałą furorę i pysz­
ny byl niczem paw, albo imdor. 

Krótko jednak trwała radość Jamkla. 
Przyszedł bowiem talki dzień, gdy rmi fu­
tro skradziono. A stało się to w następu­
jących okolicznościach: 

GDZIE FUTRO? 
Powiesił futro w składzie na wiesza­

dle koło drzwi. W pewnym momencie 
wszedł do składu jakiś jegomość. Niby 
w celu kupna pewnej iloścfl towaru. Wy­
szedł nie me- kupiwszy. W głowie tylko 
Janklowi zawrócił. I dopiero po jego wyj­
ściu stwierdził Jankiel, że futra jego na 
wieszadle rute.ma. Oczom własnym nie wic 
rzy l ! Rozpacz jego nie miała gramie. Wy­
biegł na ulicę, wolał, płakał — napróżno. 
Przybył policjant, spisał protokuł i na tern 
koniec. Szukaj.par. wiatru w polu — jego­
mościa z futrem Jankla. 

Stało się jednak, że zupełnie nJespo-
dzjjanże futro swe odzyskał. 

Idzie pewnego dnia ulicą Piotrkowską 
w wyszarzałej jesionce. Nagle przy rogu 
ulicy Cegielnianej widzi jegomościa w je­
go własnem futrze. Jak tygrys skoczył 
ku niemu i krzyczy: Oddaj moje futro! 
Tamten zbaraniał, później zaś chciał dać 
drapaka. Jankiel trzymał go jednak kur­
czowo. Znowu przyszedł posterunkowy i 

poprosił całe towarzystwo do komisarja-
tu. faceta w futrze przytrzymano, a wów­
czas zeznał, że futro nabył od jednego z 
paserów na Bałutach. Wzięła policja za 
łeb pasera. Ten znowu wyśpiewał, który 
złodziejaszek futro mu sprzedał. Znalezio­
no też owego rzezimieszka i wówczas Jan 
kiel Cukierman rozpoznał w niitm owego 
jegomościa, który fatałnego wieczoru 
przyszedł do składu. Poznał go również 
jeden z pracowników, który również pod­
ówczas był w interesie i wikliział „kupują­
cego". Okazało się, że jest to niejaki S/Ja­
ma Sztajman, złodziej nad złodzieje, iks ra 
zy daktyloskopowairry 91. d. 

W dniu ouegdajszym stanął przed są­
dem pokoju III okręgu i skaizamy został 
na trzy miesiące więzienia. 

A Jankiel Ctfkiermaai znowu paraduje 
w swem futrze i snuje marzenia o świetla-

l:\va, jak oni. Leży ona w samem ^3 
najgorętszej i najbardziej suchej cąp*! 
kontynentu północno - amerykański^ 
gdzie przez 8 miesięcy w roku patiiUĴ  
pał, wynoszący 

43 do 17 stopni Celsjusza 
w cieniu. , 

Noce natomiast są tam bardzo mroji 
ne. Z wyjątkiem krótkiej ery gwałty 
nycli opadów atniosferycznych, P3?f 
lam i>rzez cały rok potworna susza, 
dostatek wody daje stRe dotkliwie od^uj 
wać. W szerokich stepach żyje jefa1* 
sporo zwierząt, a zatoka dostarcza ^ 
uież tubyicom 

obfitego pożywienia. 
W tym ubogim, a jednak dostateczni 

go pożywienia dostarczającym kraju n*j 
szkają ov\'i Beri, olbrzymi, dochodzący 
sześciu st(')|) wysokości. Pierś ich sflĄj 
szeroka, kolor skóry brunoitaiy, l>ra!* 
czarny, a ciało wogóle muskularne I • 
gi'c. W budowie ich jest 

coś z konia wyścigowego 
i i e stalowej muskulatury psa gończ*iP 

Ziemia, spalona od żaru, kanueflWi 
twardą sprawia, że ich podeszwy ^r3j% 
są i zrogowaciałe. Nawet ptaki nie ^ 1 
s:ę przed szybkością owych Bert. I > ^ * j | 
podróżnik ujrzał raz chłopca, kliny rz^| 
się ku ptakowi i zanim ten zdołał wzieflT 

wydarta mu garść upierzenia. ; 
Indjanie Beri, to ludzie bardzo pte*.,, 

Indianki tego plemienia odznaczają n l Ł 

pospolitą urodą. 
W te strony wybrał się nftedawno &, 

i y podróżnik angielski dr. Charles St̂Jj 
Szereg wrażeń nlieprzeaJętaych, Wy, 
stąd wyniósł, opisał w barwnej ks&»| 
p. t. „Indjanie Beri". Podróżniilk maluje W 
mało znany szczep w sposób dla nteb 

bardzo pochlebny. 
Łowiectwo wyrobiło w niich wpr* 

dzie pewne okrucaefiSitwo, aie mimo <*?jl 
kiego stanu cywilizacji, są to w I T O ^ , 3 | 
domowem ludzie bardzo łagodni i pos3 
dający swoistą etykę, opartą na poczu ł 
wybitnej sprawiedliwości. Są oni naffija 
szem i może uajpięknitejszem p' 
< wiła ta. 

nej przyszłości. 
Sa-wicz. 

Spór o biust. 
Lukas czy Leonardo da Vinci $ 

W Anglji zmarł niejaki Coucsay, któ­
rego imię związane było z głośną w swo­
im czasie historją 

biustu „Flory". 
Na dwa lata przed wojną dyrektor mu 

zeów berlińskich, znakomity historyk sztu 
ki Bode kupił w Anglji biust „Flory", któ­
ry, jego zdaniem był utworem nl mniej, nl 
więcej tylko samego Leonarda da Vinci. 
Angielskie gazety napadły na rząd swój 
za to, że pozwolił wywieźć z Anglji tak 
cenne dzieło sztuki. Wówczas niektórzy 
eksperci londyńscy oświadczyli, że nie­
zupełnie są przekonani o 

autentyczności biustu. 
Po niejakim czasie zgłosił sie mr. Couc 

say, starszy już gcntelmai. który ujrzał 
na wystawie fotografie biustu i oświad­
czył publicznie, że sporny biust „Flory" 
wyszedł z pracowni mało znanego rzeź­
biarza angielskiego z lat 80-ych niejakiego 
Ryszarda Lukasa. 

Prof. Bode nie uwierzył Coucsayowi i 
w całej prasie europejskiej powstała 
wściekła polemika. 

Coucsay, który za młodych lat praco­
wał u Lukasa, upewniał, że rzeźbiarz, 
chcąc wzmocnić swoje biusty, zazwyczaj 
kładł do wnętrza ich różne gałgany a prze 
dewszystkiem 

odłamki łóżek żelaznych i t. p. 
Prof. Bode zgodził sie na zbadanie 

„wnętrza" „Flory" i rzeczywiście po deli 
katnem wywierceniu dziury od spodu biu 
stu znaleziono wewnątrz odłamki współ­
czesnych łóżek angielskich. 

Powstał niezwykły skandal, ale w spra 

\ \ę wmieszał się sam kajzer niemiecki-
towarzystwie strojnej świty zjawił sie p 

w muzeum, obejrzał „Florę" i oświadc^ 
bezapelacyjnie, że jest to utwór wielkie 
Leonarda. j 

Na tern — naturalnie — spór sle z** 
czył. 

Orkiestra w roli 
wywoływacza. 

Harry A. Pollard, reżyser Univcrs^ 
przy realizowaniu „Chaty Wuja To"" 
zastosował nowy własny sposób ^ 
przywoływania aktorów przed a p a [ < 

Otóż, jak wiadomo, wszystkie s C

 s 

w amerykańskich wytwórniach nakre ̂  
ne są przy akompaniamencie orkie* 5 '^ 
ma to na celu wprowadzenie aktora ^ . 
powiedni nastrój. Reżyser Pollard d 1 ^ , 
zawezwać aktora przed objektyw, P° 
je orkiestrze 

odpowiedni umówiony znak: JJ, 
np. dla Gertrudy Astor, która w '-9 î y-
Wuja Toma" odtwarza rolę pani Sh° i fy. 
orkiestra gra pierwsze trzy akty a n 1 t

n f i» 
kańskiego hymnu; dla George S i e g i * 1 ^ 
zaś, który kreuje tu rolę handlarza 
wolników — marsza żałobnego. $e 

Sposób ten uzyskał ogólny a p l a 1 1 2 ^ 
wszystkich wytwórniach I uznany 
tylko za wysoce oryginalny, -
ale i z wielu względów za praktycz 0 ' ' 

Trucizna w 
Uczta 16-le1 

15-letni Bened 
szkały przy ulicy 
był młody lubił 

zagląda 
Matka jego — 

Praniem bielizny, 
syna klientom, 
więc okazję do pi 
mywał stale matl 
stał w domu, lub 
niądze i pił przy 

W dniu wczoi 
kupił 1 

I zamknąwszy dr 
dna. Rezultat „u< 
bowiem uległ zati 
wani Jękami wyv 
i zawezwali kar 
wla ratunkowegc 
młodemu pijakom 
wiózł go na kurs 

Twarda 
rozciągnęła 

wnic 
Seweryn Gaj< 

przy ulicy Sieral 
zmartwień przez 
wa osoba nlezwi 

obrót 
wiodła bezustanr 
zarzucała mężów 
napaściami. 

Gajda człek k 
zdobył się wreszi 

^czynnie raz jeden 
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ty&lLł l 19 «*VUa»l« 9 Przyczyna zły piecyk gazowy. Ponętna kieszeń. 

Trucizna w butelce wódki. 
Uczta 16-letniego wyrostka. 

15-letni Benedykt Śmigielski, zamie­
szkały przy ulicy Barbary 16, pomimo, że 
był młody lubił 

zaglądać do kieliszka. 
Matka jego — wdowa zajmowała s'ę 

praniem bielizny, którą odsyłała przez 
syna klientom. Sprytny Benedykt mial 
więc okazję do pewnych zarobków. Okła 
mywał stale matkę, że klientów nie za­
stał w domu. lub że przyniosą sami pie­
niądze i pił przy lada okazji. 

W dniu wczorajszym 
kupił butelkę wódki 

1 zamknąwszy drzwi na klucz wypi ł ją do 
dna. Rezultat „uczty" bvł wprost fatalny 
bowiem uległ zatruciu. Sąsiedzi zaalarmo 
Wani Jękami wyważyli drzwi mieszkania 
1 zawezwali karetkę miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. Lekarz po udzieleniu 
młodemu pijakowi pierwszej pomocy od­
wiózł go na kurację do szpitala. 

Twarda pięść męża 
rozciągnęła na ziemi przeci­

wniczkę iony. 
Seweryn Hajda, ślusarz, zamieszkały 

-przy ulicy Sierakowskiego 3, miał wiele 
zmartwień przez swą żonę Janinę. Gajdo-
Wa osoba niezwykle 

obrotna w języku 
wiodła bezustanne wojny z sąsiadkami i 
zarzucała mężowi, że nie broni Jej przed 
napaściami. 

Gajda człek krewki i twardy w pięści 
zdobył się wreszcie na odwagę i wystąpił 

^czynnie raz Jeden i drugi w obronie hono­
ru swej kłótliwej połowicy. 

Wczoraj podczas kłótni pomiędzy Gai 
dową a niejaką Mlsiecką doszło do bójki. 
Zwabiony krzykiem Galda wybiegł z mie 
szkanla I niewiele myśląc uderzył prze­
ciwniczkę żony 

pięścią w głowę. 
Misiecka tracąc przytomność padła na złe 
ttiię. Sąsiadki nie mogąc Ją docucić zawe 
zwali pogotowie ratunkowe, którego le-

Od kilku już dni Franciszek Białczak, 
rodem z Poznania, .operował" w Łodzi. 
Początki jego pracy na łódzkim gruncie 
były szczęśliwe. 

W dniu wczorajszym około godziny 
10 wieczorem stanął na jednym z przy­
stanków tramwajowych przy ulicy Piotr­
kowskiej. Obok niego znalazł się pewien 
jegomość 

w eleganckiem futrze. 
Z kieszeni jego wyzierał gruby portfel. 

WŁADYSŁAW TySZKIEWICZ. 3) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków angłelsko-egipskich. 

• 

— Pan zapomina, kapitanie — odpo­
wiedział Eeipcjanin, nie zważając na iro­
niczny ton Anglika. — że kobiety nasze są 
bardzo religijne i że wobec tetro żadna z 
nich nie odczuwa do nas urazy za to, że 
wypełniamy przykazania Proroka. 

Sir Horace nie dawał za wygraną: 
— Przykazania Proroka nadają wszy­

stkie przywileje mężczyźnie na nieko­
rzyść i z krzywda kobiety — odrzekł — 
Czyż nie jest tak? Czyż nie jesteście w 
rzeczywistości panami życia i śmierci ko 
Wety' Niech to pana nie dziwi, ekscelen­
cjo że o tern mówię. Interesuje się nieco 
temi sprawami i namiętam nawet, co mó­
wi 4 t v rozdział Koranu: „Jeśli jakaś ko­
bieta stałą się winną zdrady małżeńskiej, 
gttwezwij czterech świadków. Jeśli świa­
dectwa ich są równobrzmiące, zamknii ia 

swoim domu i trzymaj tam. dopóki 
Sfnierć nie położy kresu jej życiu" *). 27 

*) Koran rozdz. IV w przekładzie Savary: — 
^Władkowie, którym przysługuje prawo odmowy 
ttawfletirdctwa przed sadem, musza Jednogłośnie 
oświadczyć, że widzcM przestępstwo na własne 
^ z y . Składane przez nich świadectwo polega na 
*ym6w4enhi następujących słów: K'el mU PI mik 
"• 'e . Najmniejsza niezgodność w Ich śwadectwie 
**alnia oskarżoną od odpowiedzialności. Jeśli c-
8«arżona zostanie skakana na śmierć, to wyrok 
*°staje zwykle wykonany przez ukamienowanie. 

Białczakowi zaświeciły się oczy 1 pod 
czas gdy pan w futrze czytał jakiś świ­
stek reklamowy, złodziej powoli zagłębiał 
rękę w kieszeń, gdzie tkwił portfel. Mani­
pulację złodzieja zauważył dyżurujący na 
środku jezdni posterunkowy. Przedstawi­
ciel władzy bezpieczeństwa publicznego 
w decydującym momencie pochwycił 

złodzieja za kołnierz. 
Białczak znalazł się w areszcie. 

Spijcie dzieci juz! — 
a jd tymczasem okradną waszych rodziców. 

Wczoraj wieczorem Sabina Sopel, za­
mieszkała przy ulicy Gdańskiej 177, wy­
chodząc z mężem do kina. poprosiła są­
siadkę, niejaką Weronikę Szumpich, aże­
by zaopiekowała się jej 

dwojgiem dzieci. 
Szumpichowa oczywiście przyjęła na sie­
bie ten obowiązek. Zabrała dzieci Soplów 
do siebie, a kiedy zaczęły grymasić zaoro 
wadziła je do mieszkania rodziców, uśpi 
ła. poczem zamknąwszy mieszkanie wró­
ciła do siebie. 

Soplowle powróciwszy z kina podzię­
kowali uczynnej sąsiadce i weszli do 

swego mieszkania, gdzie oczom ich przed 
stawił się 

dziwny nłełr.d. 
' Podczas porządkowania spostrzegł' 

brak lOO złotych nraz mufki i futrzanego 
kołnierza. Sonlowie zameldowali o tern 
policji. Władze bezpieczeństwa publicz­
nego przeprowadziwszy rewizję w mie­
szkaniu Szumpichowcj znalazły gotówkę 
I skradzione rzeczy. Szumpichowa 

aresztowano 
1 przesłano do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Przyczyną zły piecyk gazowy. 
Ze Lwowa donoszą: 
We Lwowie wydarzył się tragiczny 

wypadek, którego ofiarą padł 16-letni An 
toni Rakowski. 

uczeń szóstej klasy gimnazjum, 
zamieszkały u swego ojczyma Waleriana 
Drabika. Rakowski, chcąc się wykąpać, 
udał się do łazienki, gdzie zapalił piec ga­
zowy. Następnie rozebrał sie i wszedł do 
wanny, pozostawiwszy kurek otwarty 
tak, aby gorąca woda mogła ciągle do 
wanny napływać. Ponieważ piec gazowy 
był jflż zdezelowany, przeto począł wy­
dobywać się z niego gaz, którym Rakow­
ski zatruł się, a straciwszy przytomność 
głową zanurzył się w gorącej wodzie i 

utonął. 
doznając równocześnie silnego poparze­
nia, gdyż ustawicznie napływająca gorą­
ca woda znacznie temperaturę podniosła. 

Gdv Rakowski przez dłuższy czas nie 
wychodził z łazienki, domownicy zajrzeli 
do wnętrza i tam znaleźli już nieżyjącego 
młodzieńca. Natychmiast zawezwano po­
gotowie, którego lekarz stwierdził zgon. 
Sprowadzono jeszcze dwóch lekarzy, lecz 
wszelkie ich zabiegi nie odniosły skutku. 

-:o: 

Domagamy sle dalszych kolejek I — 
Koledzy wesołego robotnika. . 

Nadszedł czwartek, a wraz z nim ty­
godniówka. Stefan Podlasiak, robotnik, 
zamieszkały przy ulicy Wysokiej 43, 
wziąwszy gotówkę do kieszeni wybrał 
się z kilku kolegami 

do pewnej knajpy 
przy ulicy Przędzalnianej. 

Podlasiak płacił za wszystkich, bo­
wiem czuł się przy pieniądzach. Koledzy 
podpili sobie porządnie I zaczęli domauac 
się od fundatora dalszych kolejek. Podla­
siak piiany jak bela nie miał już nlestetr 
pieniędzy, pewny jednak siebie podszedł 
do bufetu i poprosił o kredyt. 

Restaurator odmówił, czem tak roz­
gniewał Podlasiaka, że rzucił w niego 

kuflem od piwa. 
Właściciel zręcznym uchyleniem się w 
bok ciosu uniknął i bez ceremonii wyrzu-

karz po udzieleniu pomocy pozostawił Mi 
siecką na miejscu. 

Seweryna Gajdę pociągnięto do odpo­
wiedzialności. 

cił pijaka za drzwi. Podlasiak zacisnął 
pięści i daleiże tłuc szyby w oknach re­
stauracji. Obezwładniono go jednak i za­
wezwano policjanta, który awanturnika 
odprowadził do komisarjatu. Podlasiaka 
zatrzymano do czasu zupełnego wytrzeź­
wienia, a następnie pociągnięto go do od­
powiedzialności sądowej. 1 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z i i ! Dz iś ! 
Najpopularniejszy bohater ekranu pned-
wszainle zmarły genialny artysta R u d o l f 
V a l e o t l n o w «w«| najlepizei kreacji prze­

pięknym dramacla erotycznym p. t. 

l e n , n Wm s i a i e l g Hobletti 
(Tragedja nocy poślubne!). 

Ceny miejsc: W dni* powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
waoboty . niedziel* i święta od godz. 3 
po pol. I m . 90 igr. Hm. 50 gr, I I I m. er.40 

Dziecko urodziwej kobiety. 
Nieludzki czyn matki. 

19-letnia Ludwika Stągiew, córka ubo 
giego włościanina, zamieszkała we wsi 
Michałów w powiecie brzezińskim 

słynęła ze swej urody, 
na całą okolicę. Chłopców koło niej krę­
ciło się moc a nawet jeden z nich do tego 
stopnia zawrócił jej w głowie, że została 
matką. 

Synek był tęgi I zdrów jak ryba. Mło­
dej matki jednak to nie cieszyło, bowiem 
cała wieś mówiła głośno o wypadku. 
Ludwika nie mogąc znieść dokuczań po­
stanowiła rzecz straszną. W ubiegłym 
tygodniu wyszła z domu wraz z niemo­

wlęciem na ręku i znalazłszy się 'daleko 
po za wsią 

porzuciła Je na drodze. 
Po kilku godzinach podrzutka znale­

źli przejeżdżający wieśniacy. Dziecię da 
wało słabe oznaki życia i niebawem 
zmarło. 

Za wyrodną matką wdrożono poszuki­
wania, które niebawem dały pomyślny 
rezultat. 

W dniu wczorajszym Ludwikę Stągiew 
aresztowano na jednem z przedmieść 
łódzkich i przekazano do dyspozycji 
władz sądowych. 

i 32 rozdziały Koranu brzmią podobnie: 
„Jeśli kobieta skarży męża o złamanie 
wiary małżeńskiej i nie może powołać się 
na czterech świadków, będzie ukarana o-
siemdziesięciu uderzeniami i świadectwo 
jej nigdv niż nie będzie mieć dla sadu zna­
czenia. Mąż. którv oskarża swa żonę o 
wiarołomstwo. a niema świadków, mus! 
cztery razy przysiąc na wine swej żony. 
Przysięerę tę winien powtórzyć no raz pią 
ty z zaklęciami przeciwko sobie same­
mu" ** ) . Te oto przykazania Proroka spo 
wodowały rozluźnienie obyczajów I stały 
się główna przyczyna unadku moralności 
wśród Mahometan. Postawiły one cywi­
lizacji zachodniej tamę nie do przebycia. 
D ozbawifv ludy Afryki i Azji możności ko 
rzystanla z jej dobroczynnego wpływu 

— Pan pozwoli, kapitanie — przerwał 
mówiącemu Egipcjanin — że snrostuję 
niektóre jet;o zapatrywania. Przede-
wszystkiem prawdziwej cywilizacji nie 
potrzeba siła narzucać. Apostołowie roz­
powszechniali chrześcijaństwo nie na o-
strzach bagnetów, lecz przy pomocy za­
parcia sie siebie w interesie ogółu. Dlate­
go też naukę ich przyjęło pół ziemskiego 
globu. Gdy jednak pod pozorami cywiliza 
cji kryje się wyłącznie osobisty interes 
tych, którzy ją w świat wprowadzają, 
Kdy pod pretekstem szerzenia jej czai się 
chciwa żądza zagarnięcia cudzej własnoś 
ci. wówczas niema widoków, aby taka fał 
szywa cywilizacja mogła sie przyjąć 

**) Tenże,27 rozdzłat Koranu mówi: „Żona mo­
że jednak oczyścić słę ze wszystkich zarzutów, 
jeśli czterokrotnie przysięgnie, że jest niewinna. 
I ptzysdęgę tę wzmocni piątą, w której miota zaklę 
cia przeciwko samej sobie w wypadku, gdyby by 
ia niewinną. 

wśród ludów, rozkochanych w prawdzie 
i wolności' Skarży się pan na panujące u 
nas stosunki, na rozluźnienie obyczajów, 
zanik moralności. Zapomina pan. że i po­
śród chrześcijan nie lepiej sie dzieje, z tą 
różnicą, w pojęciu wyznawców Islamu 
ten istniejący stan rzeczy — nie jest 
sprzeczny z przykazaniem Proroka, pod 
czas. gdy u was jest on świadomem po-
Kwałecmem przykazań Bożych. 

Sir Horace przysłuchiwał sie w mil­
czeniu słowom Egipcjanina. Wreszcie o-
dezwał sie pojednawczo: 

— Tak... zapewne.... a zarazem cofam 
moje poprzednie oskarżenie. Zaznaczam 
jednak raz jeszcze że zapatrywania nasze 
na te sprawę różnią sie znacznie. Mv, cu 
dzoziemcy, odczuwamy w gościnnych wa 
szych progach brak ciepła, jakie daje o-
becność kobiety. Żałujemy, że oddziela­
cie je od nas chińskim murem. tak. jakby 
z naszej właśnie strony groziło im naj­
większe niebezpieczeństwo. 

— Niebezpieczeństwo grozi kobiecie 
o każdej porze i na każdem miejscu — 
rzekł z przekonaniem minister i zadzwo­
nił na służącego. W pokoju zjawił się Ka-
was w stroju arabskim. 

— Przywołaj Sulejkę — polecił dyg­
nitarz 

I głos jego zadrżał nieznacznie. 

ROZDZIAŁ II I . 
Młodego oficera*olśniła uroda Sulejki. 

Gdy zmieszana widocznie zatrzymała się 
na progu gabitietu, Horacy porwał się z 
fotela i patrzył na nią, jak urzeczony. Twa 
rzyczka dziewczęcia spłonęła ciemnym ru 
mieńcem i widok ten przypomniał dojrza­
ły owoc, skąpany w promieniach słońca. 

Sulejka była zachwycająca. Na białą tu­
nikę, okrywająca jej smutne i gibkie ciało, 
miała narzucone okrycie z zielonego, 
przejrzystego muślinu, przetykanego sre­
brem. Czoło jej zdobiła srebrna przepas­
ka. Anglika zdziwiło niemało, że twarz E-
gipcjanki nie była osłonięta woalem. 

— Kanitan Honorabl Horace Rabdy - -
europejskim zwyczajem przedstwił goś­
cia Egipcjanin 

Sulejka zmieszała sie jeszcze bardziej, 
nie chcąc jednak okazać tego po sobie, pod 
niosła na oficera wilgotne, skrzące oczy 
gazeli. Pod wływem tego wejrzenia mło­
dzieniec czuł. że traci panowanie nad so­
bą, że chwila, a sam zmiesza sie i zaru­
mień!, jak żaczek. Przemógł się jednak i. 
nie mogąc oderwać wzroku od oczu dziew 
częcia. powiedział miękko: 

— Jestem nad wyraz szczęśliwy, że 
mogę poznać panią. 

Sulejka pochyliła główkę i zmieszała 
się tak dalece, że twarzyczka jej stanęła 
w płomieniach, a końce paluszków mięły 
rozpaczliwie muślinowe okrycie. Tahir 
bey przyglądał się dziewczęciu z rozrzew 
nieniem. a widząc to wzrastające zaklopo 
tanie, pośpieszył z pomocą: 

— Moja wychowanka — zwrócił się do 
oficera — nie opanowała jeszcze dostate­
cznie angielskiego języka. Trzeba jej to 
wybaczyć. Zresztą, po raz pierwszy w ży 
ciu występuje wobec gościa. I chcąc nie­
jako ośmielić Sulejkę. zapytał: 

— Co robiłaś w ogrodzie? Czy, jak 
zwykle, oddana byłaś rozmyślaniu? 

Cichutkie „tak" ledwie można było do 
słyszeć. 

Sir Horace zaczerpnął pełną piersią po 
wietrzą i zapytał z kolei: 

d. e. a.' 
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w salach fabrycznycb. 
Doniosły problemat dla płuc ludności robotniczej... 

Kiedy zainteresujemy się tą sprawą intensywniej? 
Niezmiernie doniosłą sprawą z punktu 

widzenia ogólnego poztanu zdrowia jest 
dla Łodzi kwest ja oczyszczania I 
iezynfekcji powietrza w lokalach fabrycz­

nych. 
Przecież olbrzymi kontyngent ludności 

naszego miasta przepędza cały dzień w 
fabrykach i oddycha powietrzem, zawar­
łem w ich murach. Zrozumiały jest tedy 
związek pomiędzy atmosferą lokalów fa­
brycznych a... płucami ludności robotni­
czej. 

Interesując się tą pierwszorzędną kwe­
stia, zwróciliśmy się do pierwszorzędnego 
fachowca w tej dziedzinie, ihż. K., który 
udzielił nam uprzejmie następujących iri-
formacyj: 

— Dezynfekcja lokali fabrycznych w 
Łodzli odbywa się mile we wszystkich fa­
brykach i nie wszędzlilc stosowane są jed­
nakowe metody. Naogół leży ta dziedzina 
u nas jeszcze zupełnie odłogiiem. Nie chciał 
bym przeto wnikać w to, jak ta sprawa 

przedstawia się w praktyce, 
latorntast chętnie przed&tawliię ją w ogól-
avm, pobieżnym zarysie z punktu wDdze-
ria teoretycznego. 

• Oczyszczanie powietrza, posiadające 
tak doniosłe znaczenie dla lokali fabrycz­
nych oraz warsztatów nagromadzających 
często niemiłe i szkodliwe dla zdrowia za­
pachy, może I winno odbywać sirę 

przy pomocy chemlkali]. 
Atolt problemat tlen jest również teo­

retycznie, niesteity, jeszcze niezupełnie 
rozwiązany. 

W mniejszych rozm-airach używa się 
jako tak zwanych esancyj, oczyszczają­
cych powietrze — woni jodeł oraz pew­
nych olei eterycznych. Do celów tych na­
daje się każdy olej, zasobny w t. zw. ter­
peny. Oleje, wolne od terpenów, nie na­
dają się do celów dezynfekcjli w zupełno-

W Ameryce np. używa sie pewnych 
kompozycyj. Dolegających na miieszaninw: 

o le i ' eukaliptusowego, 
oleju laweikiowego oraz okowity. Zupeł­
nego oczyszczenia powietrza nie można 
jednak • zapomocą takich środków osiąg­
nąć. Lepie) daje się oczyszczanie uskutecz 
nić przez 

dodanie formal iny, 
jednak podobne esencje mogą znaleźć za­
stosowanie tylko w bardzo ograniczonej 
mierze, ponieważ gaz formaMnowy ma o-
stry zapach i sam przez się jest dla zdro­
wia szkodliwy. 

Poza olejami używa s*ę do dezynfek­
cji również 

spirytusu mrówczanego, 
t. zw. dehydu. Przy takiej dezynfekcji jest 
rzeczą nieodzowną, aby Wyparować ta­
kie Mości wody. żeby dezynfekowany lo­
kal był parą wodną zupełnie napełniony. 
Wszelkie bakterie, na które działa wilgo­
tny gaz dehydu mrówczanego, giną, jed­
nak niszczenie mikrobów zależne jest od 
koncentrakcij dehydu oraz czasu działa-
r.ia. 

Cennym i bardzo dobrym środkiem 
jest również nadtlenek sodu. O skutecz­
ni '<ci jego przekonano się przy dezynfe­
kowaniu wnętrz w łodziach podwodnych 
i obecnie stosuje się go często przy de­
zynfekowaniu warsztatów pracy. 

Przeprowadzono też często próby z 
ozonem, w którym zawarty jest tlen. Jed­
nak środek ten okazał się niebardzo prak 
tyczny, bowiem — oczyszczając powie­
trze — wywiera on jednocześnie wpływ 
nledodatni na organizm ludzki. 

Próbowano również zastosować alko­
hol w lampach do oczyszczenia powie­
trza. Ale okazało się, że w większych ilo­
ściach nie można tego środka stosować 
tak samo, jak formaliny albo ozonu. Ostat 
nio skonstruowano odpowiednie aparaty, 
w których zapomocą elektryczności pa­
ruj:) alkoholowe roztwory różnych olei 
eterycznych. 

Tak zatem przedstawia się ta kwestja 
z punktu widzenia teoretycznego. W prak 
tyce — pożądane byłoby z punktu widzę 
nia zdrowotności naszych mas robotni­
czych, aby sprawą tą zainteresowano się 
u D&s bardziej intensywnie, niż dotych­
czas. Obecnie bowiem sprawa ta znajdu 
je się na naszym gruncie W powijakach, 
podczas gdy gdzieindziej, w miastach fa­
brycznych Europy i Ameryki, należy ona 

do najważniejszych problemów społecz­
n i ch... 

Czyżby warunki zdrowotne w Łodzi 
były aż tak dobre, że kwestja dezynfekcji 

miejsc, w których niemal połowa ludności 
priepęcza bodaj trzecią część swego ży­
cia, może dla nas być obojętna?... 

(faun). 

W restauracji. 

Oość: — Ależ panie starszy, zamówiłem przed godziną zupę żółwiową, 
gdzież ona jest? 

Kelner: — Mój panie, pan niema pojęcia, jakie to powolne stworzenie. 

Zuchwały napad rabunkowy 
i samobójstwo bandyty w śródmieściu Krakowa. 
Z Krakowa donoszą: 
Wczoraj w jasny dzień, w samo połud­

nie, na ulicach Krakowa 
rozegrała się tragedia, 

jakiej miasto nasze nie pamięta od zamor­
dowania ś. p. Świszczowsklego. długolet­
niego pracownika firmy Gebethner i 
Wolff, którego bandyci obrabowali, a na­
stępnie zadali mu cios śmiertelny. 

O godz. 12 w południc, kiedy ruch u-
Hczny na linji A-B, to jest w samem cen­
trum miasta, jest najżywszy, przechodnie 
zauważyli jakiegoś osobnika 

w eleganckicm ubraniu, 
który wybiegł z bramy domu pod 1. 37 
przy tejże linjl i biegł wzdłuż linii między 
przechodniami, kierując sie w ul. św. Ja­
na. Równocześnie rozlegały się okrzyki; 

„Łapać, łapać"! 
Osobnik ten, roztrącając na obie strony 

przechodniów, biegnąc, skręcił w ul. Św. 
Jana, naprzeciw Grand Hotelu, a następ­
nie w ul. św. Tomasza, gdzie celnym strza 
łem rev/olwerowym 

pozbawił sie życia. 
Niezorientowana publiczność poczęła 

w pierwszym momencie snuć najfantasty­
czniejsze pomysły, wywołując równocześ 
nie ogromne zbiegowisko około trupa, któ 
ry w kałuży krwi z roztrzaskana czaszką 
leżał martwy na chodniku. 

Niebawem okazało się. że ma się tu do 
czynienia z bezprzykładnym napadem ra 
bunkowym, dokonanym na osobie jakie­
goś osobnika, który przed niedawną chwi 
!ą zainkasował w Banku Polskim większą 
ilość pieniędzy. 

W niedługi czas po tragicznem zajściu 
przybyły na miejsce władze policyjne, któ 
re przystąpiły bezzwłocznie do docho 
dzeń. Mglista początkowo sprawa po prz y 
byciu władz policyjnych poczęła przybie­
rać realne kształty. 

Wyszło na jaw, że osobnik leżący na 
bruku z przestrzeloną czaszka, nazywa 
się Adam Partyka. urodzony w r. 1891 w 
Niepołomicach, orzebywał w ostatnich 

W e W 

czasach w charakterze „przemysłowca"1 

w Słomnikach. Stwierdzono także, że o-
soba denata znaną była władzom policyj­
nym, a podobizna jego umieszczona była 
w albumie przestępców. 

Przebieg zajścia był następujący: 
Funkcjonariusz wytwórni sygnałów 

kolejowych, mieszczącej się przy ul. Bo­
żego Ciała, Artur Reiter, lat 21 liczący, 
miał polecone w dniu wczorajszym zain-
kasowarie w Banku Polskim 

9.000 złotych. 
Po zainkasowaniu tej sumy koło godz. I I , 
Reiter schował pieniądze do teczki skó­
rzanej (zresztą bardzo lichej i nie mającej 
zaniknięcia), wyszedł na ulicę i skierował 
się w stronę Placu Matejki, celem załat­
wienia sprawy paszportowej w konsula­
cie niemieckim. 

Po wyjściu z konsulatu, przystąpił w 
ul. Warszawskiej do niego nieznany mu 
osobnik, który przedstawił się 

j i ko wywiadowca policyjny 
l zażąda' od niego legitymacji. Reiter wy 
legitymował się świadectwem przynale­
żności, lecz to nie wystarczyło owemu 
wywiadowcy, który kazał mu udać się ra 
zem z nim. 

Cdv przeszli ulice miasta, tajemniczy 
wyv i rdowca wprowadził go do bramy 
domu pod 1. 37 w Rynku Głównym, gdzie 
mieści się firma Reim, wyprowadził go. 
schodami frontowemi na I I piętro 

i strzelił do niego z rewolweru, 
trafiając go w policzek, wyrwał mu tecz­
kę z pieniędzmi. Obrabowany stracił 
chwilowo przytomność, bandyta zaś 

rzucił się do ucieczki. 
Reiter momentalnie jednak odzyskał pa­
nowanie nad sobą i począł biec za bandy­
tą, na co ten dał drugi strzał, jednak 

strzał chybił. 
W chwili, kiedy bandyta wyleciał na uli­
cę, ażeby wstrzymać za sobą po­
ścig, począł rzucać ze zrabowanej teczki 
pieniądze. W momencie, gdy wbiegł w 
ul. św. Tomasza, widząc, że jest osaczo-

Kronika pogotowia 
miejskiego. 

Łódź. 2 grudnia. 
W ciągu dnia wczorajszego w kromce 

miejskiego pogotowia ratunkowego zano­
towano następujące wypadki: 

W dniu wczorajszym w południe 
ra przejeździe toru kolejowego Unji 
Łódź — Kaliska przy ulicy Srebrzyńskfej 
wydarzył sie tragiczny wypadek. Mane­
wrujący parowóz wpadł na przejeżdżają­
cy przez przejazd wóz wieśniaka z Gra­
bowa, pod Łodzią, 

33-letniego Bertolda Mirkego. 
Skutki zderzenia były fatalne. Wóz zo­

stał rozbity doszczętnie, a Mirkę wyrzu­
cony odnósł ciężkie okaleczenia głowy. 
Ranego lekarz pogotowia po nałożeniu o-
patrunku odwiózł do szpitala. 

• * • 
W fabryce przy uMcy Gęgfjej 4 popa­

rzył się podczas przelcwaniia roztopione* 
go ołowiu robotnik 

17-lctni Emanuel Wlese, 
zamieszkały przy ufcy Henryka 1. 

Nieszczęśliwego robotnika przewiezio­
no w stanie bardzo ciężkim do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

• • • 
W podwórzu przy ulicy Zielonej 46 u* 

padła nieznana kobieta lat około 40. Do 
nieprzytomnej zawezwano karetkę pogo* 
towia. którego lekarz stwierdzili 

zatrucie alkoholem 
f po udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł 
ofarę zgubnego nałogu do szpitala przy, 
Zbiorni Miejskiej. Nazwiska nieznajomej 
nie ustalono. 

• • • 
W bójce przy ultey Krzyżowej 16 od» 

niosła szereg ran tłuczonych głowy 
43-letnia Ryfka Boruchowska, 

żona dorożkarza zamieszkała przy ulicy 
Krzyżowej 26. Pomocy lekarskiej udzielił 
jej lekarz miejskiego pogotowiia ratunko­
wego, i, 

u 

Trzy wyroki śmierci. 
Echa zbrodni w Ryńsku 

Z Torunia donoszą: 
Jak już swego czasu donosiliśmy* za­

mordowany został w Ryńsku gospodarz 
Iwańczyk O morderstwo posądzona i a-
resztowana została 

żona zamordowanego 1 iej kochanek 
Ternplin i Albin Iwańczyk, bratanek za­
mordowanego. 

Na rozprawie, która trwała dwa dni, * 
pierwszy dzień do godz. 10 w nocy, w 
drugi zaś do godz. 1,30 w nocy — prze­
słuchano około 30 świadków. 

Na podstawie zeznań głównego świail 
ka, I2-letniej dziewczynki Gelesińskiej. u* 
znała Izba Karna jako konieczne przepro­
wadzenie lokalnej wizji na mieiscu zbrod­
ni, t j . w Ryfisku. dokąd też dnia następne­
go wyjechała specjalnie wydelegowana 
komisja. 

Po przesłuchaniu świadków i po zda­
niu relacji przez rzeczoznawców, uznała 
Izba Karna w Toruniu po dłuższej nara­
dzie wszystkich trzech oskarżonych jako 
winnych zbrodni i zasądziła ich na wnio­
sek prokuratury 

na kare śmierci. 
Obrońcy oskarżonych odwołania n»e 

wnieśli _ 

ny policją, gdzie jeden z posterunkowych, 
patrolujących na tej ulicy, zmierzył sjc 
do niego rewolwerem I zawołał: „Stój • 
bandyta, celnym strzałem, skierowany 1 1 

w skroń, 
pozbawił się życia. 

Rannym Reiterem zajęło się pogotO" 
wie ratunkowe, które po udzieleniu m*1 

pierwszej pomocy przewiozło go do K*" 
sy Chorych, skąd Reiter udał się do szpj" 
tala. Lekarz pogotowia stwierdził u R e ' ' 
tera ranę postrzałową w kość policzko-
wą, skąd kula 

wyszła następnie ustami. 
Niesłychane to zajście, wywołane w m 
sny dzień na ulicach Krakowa, w y w o ł a j 
w całem mieście silne poruszenie. Dalsze 

dochodzenia w toku. 
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Turyści — Widzew. 
Legja nie przyjedzie do Łodzi. 

dowiadujemy się, że projektowane 
Pr̂ ez klub Turystów spotkanie z war­
szawska Leeją nic dojdzie do skutku z po 
Wodu zamknięcia sezonu sportowego 
Przez warszawskie kluby sportowe. 

Natomiast w niedzielę Turyści spotka­
ją się z Widzewem na boisku DOK. IV. 
Zawody odbędą się o godz. 12 w południe. 

Oba zespoły wystąpić mają,w najsil­
niejszych składach. 

Zgon boksera-f ilozof a 
po nieudanej operacji oka' 

. Niedawno zmarł w Nowym Jorku na 
RUtek komplikacji po operacji oka znany 
NkStr w wadze średniej Tiger Flowers. 
Cvi on tbok swego zawodu bokserskiego 
dziekanem jednej z gmin murzyńskich. Z 
pso opouiadań domyśleć się można by-
£p. i i był to człowiek o wielkiej prostej 

E'oweis miał się raz wyraztć, Iż ni­
gdy nie modh się o zwycięstwo w walce 
boksersł';ei, albowiem gdyby trafił na sil­
niejszego i przegrał, wówczas musiałby 
zwątpić w 3oga. Czekał przeto zawsze 
ze swojem' modłami dopiero po rezulta:;c 
spotkania. 

Dziwny znlttc sposób rozumowania. 

Włoski związek piłkarski 
uregulował kwestją sądziów. 

Jak wiadomo sprawa sędziów piłkar­
skich jest za wyjątkiem jednej niemal 
^nglji na całym świecie bolączką każde­
go Związku Piłkarskiego. Wszystkie kra-
sj ostatnio domagały się tutaj reform, 
słyszało się przeto ostatnio, iż Czechy 
c«cą rozwiązać swoje. kolegia i założyć 
Jjowc, że Austrja nosi się Z podobnym pla 
"em po szeregu starć I walk, jakie tam 
i a 8zły między Związkiem państwowym 
* zarządem kolegjów sędziowskich. 

Najgorsze zapewne zdaje się pod tym 
*ZKlcdcm stosunki zapanowały od dłuż­
nego czasu we Włoszech, gdzie były po­
kostu już regułą w zawodach o mlstrzo-
ywo, i i klub będący gospodarzem zawo-
Sownie mógł przegrać żadnego meczu. 

^°wy mistrz świata w szlachetnej grze 
w szachy — A l j e c h i n . 

To też w ostatnich rozgrywkach zaledwie 
jednemu klubowi Milano powiodło się po­
bić znacznie odeń słabszego przeciwnika 
Napoli 5:1 na boisku w jego siedzibie. Re 
gulą było bowiem, iż sędziowie podda­
wali się krzyczącej i sympatyzującej z 
miejscową drużyną publiczności i sędzio­
wali w ten sposób, iż decyzje ich były 
koncesją dla sfanatyzowanych widzów. 
Fakt ten winien stać się też przestrogą 
dla publiczności łódzkiej, która często da­
je się porwać miejscowemu szowinizmo­
wi a wówczas nie trudno o bezkrytycz-
uość w ocenie gry. 

W sprawę tę wkroczył dopiero Wło­
ski Związek Piłki Nożnej, który zrobił cal 
kowłty porządek. Cały szereg wielkich 
sędziów włoskich usunięto w cień, a 
część została pozbawiona legitymacyj sę­
dziowskich z chwilą udowodnienia im fa­
woryzowania drużyn. Całkiem nowi lu­
dzie wzięli się do ciężkiego zadania, ja­
kiem jest niewątpliwie kierownictwo me­
czem footbalowyra. Wypłynęły jednak 
odrazu głośne imiona sędziów, dający w 
każdym razie .rękojmie sprawiedliwości, 
jak Matea, Karraro, Enryetti, Lenti i t. d. 

Nastąpiło teraz ogólne zadowolenie 
graczy, którzy się wreszcie doczekali 
upragnionych i sprawiedliwych decyzyj 
na meczach i publiczności, którą w końcu 
nie cieszyły już wymuszone na sędziach 
zwycięstwa lokalnej drużyny. Do tego 
doszły jeszcze drakońskie kary na brutal­
nie grających graczy oraz na kluby wra­
zić wykroczeń publiczności. 

Czescy piłkarze nie pojadą na Olimpiadę. 
Polscy — również 

m 2 pism zagranicznych dowiadujemy 
*npfZ° t : - t , c n o s f o w a c k i Związek Piłki No • 
L\ uostniiowił ze względu na olbrzymie 
fen * a , < i e p o c ' 3£n ie za sobą wysłanie 

prezentacji piłkarskiej do Amsterdamu. 
" 7 'ału w IX Olimpjadzle nie brać. Z ra­

cji natomiast 10-tej rocznicy powstania 
Republiki Czechosłowackiej zostanie 
zorganizowane wielkie narodowe świ.?tn 
spertowe. 

Jak wiadomo Polska również udziału 
w Igrzyskach nie weźmie. 

27-ma ucieczka z wiezienia. 
Tajemnice dwóch atbrodniarzy. 

2 niemieckiego więzienia w Uberfeld objaśnić. Po 
* ' e kło przed kijku dniami 
Części u niebezpiecznych zbrodniarzy, 
"Cdzy którymi znajdował się międzyna-

V y f a ' s z e r z czeków bankowych H. 
I bandyta Pangsy. 

^ Ci dwaj przestępcy należą do takiego 
ia - Z u ' u "Więźniów, dla których nie Istnie-
* zadne zamki, kraty i mury. 
L, Potrafią bowiem zawsze wydostać się 
* Wolność. 
L Wiedzą o tern dobrze władze więzlen-
b . ' ilekroć dostaną w swą moc Spltza I 
j / n i«y 'cgo stosują -wobec nich najdalej 

środki ostrożności, 
* Jak się okazuic — nadaremnie. 

d2 Więjdeme w Eberfeld nastręcza bar-
wiele trudności do ucieczki i więźnio-

e Nawet sic o nią nie kuszą. 
V Jednak Pangsy i Spitz po tygodnio­
wy 1 , 1 Dobycie w zamknięciu, choć dozor-
w* w raca l ł na nich szczególną uwagę. 

^°byli się na wolność. 
J a k to się stało nikt nie jest w stanie 

raz 27 
obaj ci zbrodniarze wydobyli się z rąk 
sprawiedliwości, pomagając do ucieczki 
jeszcze innym współwięźniom. 

:o: 

Raj dla kurcząt. 
Słodkie życie przed śmiercią, 

w) Dla transportu kurcząt z zachod­
niej Ameryki do New Yorku uruchomione 
specjalne pociągi Wagony, przeznaczo­
ne dla kurcząt, urządzone sa w ten spo 
:>ób, ażeby mogły mieć jak najwięcej świa 
tła i powietrza. Konwojenci obowiązani 
są czuwać nad tern, ażeby kurczęta były 
karmione i pojon* regularnie i ażeby znaj 
dowały się zawsze w jak najlepszych wa­
runkach higienicznych. Podczas drogi 
żywi się kurc?eta papka, zawierająca 
oKruchy mięsa, owies, jarzynę, mąkę 
owsiana i mleko. 

Po czterodniowej podróży przybywa-
ją utuczone kurczęta na miejsce przezna­
czenia. 

«wyrworni nnowei 
Podróż przyszłej gwiazdy. 

Pomimo naszej 99-cio procentowej cy­
wilizacji I zmaterializowania, pomimo to, 
że już wszystkie omal lądy i morza zosta­
ły odkryte i dokładnie zbadane — 

romantyczność i sensacja 
zawsze przemawiać będą do naszej wyo­
braźni i zawsze znajdą oddźwięk w na­
szych uczuciach. 

Sensację w Ameryce wywołała panna 
„Viking", która chce dowieść, że kobieta 
jest w stanie dokonać czegoś, na co się 
dotychczas nie zdobył żaden mężczyzna. 
Mianowicie przedsięwzięła ona podróż 
konno z New Yorku do Los Angelos (4 ty­
siące mi! ang.) 

Założywszy sie o 25.000 dolarów z 
markizem Donegal, że dokona tesro ryzy­
kownego przedsięwzięcia, dosiadła arab­
skiego rumaka i ruszyła w podróż, żegna­

na przez tłumy wielbicieli i amatorów sen 
sacji. 

Nieustraszona brawura panny „Yiking" 
(jest to tylko pseudonim, prawdziwego jej 
nazwiska nie zdołano dotychczas ustalić), 
nasunąła myśl kilku wytwórniom zaanga­
żowania odważnej dziewczyny do filmu. 
Specjalnie Unlversal Pictures Corporation 
stara się o oozyskanie 
ekscentrycznej panny do swych filmów, 

polecając wszystkim swym filjom i pla­
cówkom prowincjonalnym uroczyste po 
dejmowanie i pomaganie pannie „Viking" 
na wszystkich etapach jej podróży, uważa 
jąc ją już za przyszłą gwiazdę swej wy­
twórni. 

Tak więc miejmy nadzieje, że wkrótce 
nowa gwiazda filmowa zajaśnieje w gwia 
zdozbiorze sław amerykańskich. 

C 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43 50. Zurych 5815, Berlin wypłata na 

Warszawę 46 825 — 47.025,mt Poznań 46.85 — 
•1/.05, Gdańsk 57 46 — 60, wypłata na Warszawo 
b7.45 — 56.05, Wiedeń 79.37 — 65, Praga 378 625. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie. Nowy Jork 4.87 15'16, 

Holandia 1027 3/16, Francja 124.02, Belgja 3-190. 
Włochy 89.90, Niemcy 20 42, Szwajcaria 25.25 5fó, 
Hania 18.19 1/2, Szwecja 18.08 1/2. Norwegia 
18.34 1/2, Helsingfors 193.75, Praga 164.56, Wiedeń 
34.59, Warszawa 43.50-

Paryż. Zamknięcie. Londyn 124.02, Nowy Jork 
25.42, Szwalcarja 490.25. 

Nowy Jork. Zamkniecie. Londyn 4.88, Paryż 
3.93 1/2, Wiedeń 14.10, Warszawa 11.25 

BAWEŁNA. 
Nowy ojrk, 1 grudnia. Amerykańska. 
Otwarcie. Orudzleń 19.07, styczeń 19.07 — 09, 

marzec 19.29 31, mai 19 48 — 50, Upiec 19.50 — 
52 październik 19.15 — 19.16. 

i notow. środk. Grudzień. 19.15, styczeń 19.17, 
marzec 19 37, mai 19.56, Upiec 19.57, październik 
,!«.17. 

I I notow. środk. Grudzień 19.20, styczeń 19.22, 
marzec 19.42, maj 19.61, lipiec 19 60, październik 
19.22. 

Zamkniecie. Grudzień 19.24 — 25, styczeń 19.23 
— 25, marzec 19.42, maj 19.61 — 62, lipiec 19 61, 
sierpień 1946, wrzesień 19.32, październik 19.17. 

Liverpool. 1 grudnia. Amerykańska. Styczeń 
10.39. marzec 10 38, maj 10.37, lipiec 10.32. 

Liverpool. 1 grudnJa. Egipska. Styczefl 17.40, 
marzec 17.6.1. maj 17.69. 

Aleksandija, 1 grndnla. Egipska. Sakkallaridis 
Styczeń 35.77, marzec 35 58, maj 35.93, listopad 
33.88. Ashmouni. Luty 26.98, październik 26.75, gru­
dzień 26 68. 

Nowy Orlean, 1 grudnia. Amerykańska, Sty­
czeń 19.35. marzec 19.55, maj 1970. lipiec 19.60, 
październik 19.07, grudzień 19.26 — 19.27. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM CENY NIECO 
NIŻSZE. 

. Warszawa, 2 grudnia. Tranzacje na glełdzit 
zbożowo - towarowe] za 100 kg. fr. stacja załad 
w nawiasach fr. Warszawa. Pszenica kongres. 
(52.50), Żyto kongres. 40.40 — 39.90 (41 50 — 41.25; 
Jęczmień poznański na kasze (40.00), Rzepak zi­
mowy pg.„próby 72.00, Otręby żytnie 27.00. Ceny 
oijentacyjne ustalone przez komisję notowań, fr 
M zalad. Owies 35.00 — 36.00, Mąka pszenna war 
szawska, lubelska 1 kresowa 4/0 A. 83.00 — 86.00, 
,M;ika pszenna 4/0 75.00 — 78.00, żytnia pytlowa 
f5 proc 58.00 — 60.00. Ceny mąki rozumieją sk-
•tu 100 kg. fr. wagon W-wa. Usposobienie w dal­
szym ciągu spokojne. Obroty małe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obroty dewizami na giełdzie są w dalszym eta 
gu małe, gdyż banki pokrywają swoje zapotrzebo 
wianie poza giieldą, w przeważnej zaś części w dro 
dze kupna na prowincji lub zagranicą. Na samem 
zebraniu mocn+ejszą tendencję miał Londyn oraz 
Praga, co jednak jest w ścisłym związku z moc­
niejszą tendencją na giełdach zagrawcznych. Bank 
Polski pladł w dalszym ciągu utrzymane kursy, 
w prywatnych obrotach płacono za dolary 8,88 
jedna czwarta — 8.SS.5 zł. Złoto 4,73 w żądaniu, 
•ł 72,5 w płaceniu — bez tranzakcjL 

TOPRAWA W DZIALE PAPIERÓW PROCENT. 
Z paplerńw państwowych mocniejszą tendencję 

miała 10 proc Pożyczka Kolejowa oraz 5 proc. 
Pożyczka Dolarowa, słabszą zaś była 5 proc Po­
życzka Kanwersyjna Kolejowa. Listy zastawne 
wykazłtją obroty wyższe przy tendencji naogól 
mocniejszej, przedewszystklem zaś daJo się to od­
czuć przy listach miejskich, z których na pierw­
szy plan wysunęły się 8 proc. oraz 4 I pół proc. 
ziemskie, 8 proc. złemske nfc poszły za ogólnym 
prądem, lecz wskutek znaczniejszego zaonarowa-
nia cokolwiek straciły na kursie. Prowincjonalne 

przy obrotach średnich były utrzymane. Obliga­
cjami zainteresowanie małe. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Przed giełdą panowała w dalszym ciągu ten-

dencja słaba przy małej chęci do kupna. Na samej 
giełdzie obroty były większe, rfi ostatnio, mimo 
wszystko jednak kursy nie uległy poprawie. We­
dle krążących pogłosek ma się utworzyć konsor­
cjum, złożone z poważniejszych finansistów, pod 
egidą jednego z tutejszych banków, który ma in­
terweniować na wzór zagranicy, o ile kursy akcyj 
będą nierealne. Wiadomość powyższą podajemy 
bez odpowiedzialności. Jak się dowadujemy, wy­
łonił sic ostatnio projekt wcześniejszego rozpoczę­
cia zebrania giełdowego o pół godziny i w tej spra 
wie prawdopodobnie zbierze się Rada Giełdowa 
w przyszły poniedziałek I rozpatrzy powyższy 
projekt. Nie ulega wątpliwości, te w żyde wejdslł 
to najwcześniej we wtorek. 

Z grupy bankowej żywsze obroty panowały 
przy Banku Polskim, którego Jednak zaofiarowanie 
było dość duże, wobec czego nieznacznie stracił 
na kursie. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw­

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco: / "̂r? 

Nabiał: kilogram" masła osełkowego od 7 do 7 
1 pół zł., klg. masła śmietankowego 7,70 do 8 zł., 
jajka koszykowe 3 I pól do 4 zł., Jajka skrzynko­
we 3.40 do 3,50 za mendel, litr śmietany słodkiej 
2 i pół do 2,80, litr śmietany kwaśnej (zbieranej) 
do 3 zł., l*tr mleka słodkiego 45 do 50 groszy. * 

Drób: kura 5 — 7 do 9 zl., kaczka 4 do 8 zło­
tych, gęś 9 — 1 3 złotych, Indyki od 10 do 15 z ł , 
zające płacono w cenie 4 do 6 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 14 do 16 gr. 

klg buraków 15 — 18 gr., klg. marchwi 20 do 25 
gr., w hurcie (cena za 100 klg.) ziemniaki 13 do 14 
zł., buraki 15 do 17 zł„ marchew 18 do 20 zł. 

Ogrpdowlzna: kopa kapusty 5 — 7 zl., główka 
kapusty zwykłej 20 — 40 gr., główka kapusty wic 
skicj 25 do 35 gr., klg. fasoli 80 gr. do 1 zł., klg 
bobru 50 do 70 gr., klg. cebuli 50 — 60 gr. 

Owoce: klg jabłek do suszenia 40 do 70 gr., 
klg. jabłek do jedzenia 1,00 do 1,50, kilogram suszo 
nych śliwek 2 — 3 zł., sznureczek suszonych grzy 
bów 2 — 3 zł., za klg. suszonych grzybów żądano 
15 — 18 zl. 

Ruch na rynkach mały. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•aleritwa 
raiłby 
graUkl. 

Czytelnia 
audycja 

aadlolonlciae. 

(PARK HM 

MENFDE. 

WLCSAJ 

OTWARTA 

od TODS. 

10 RANO 

do 23 w 

Mlełskl Kinematograf Oświatowy — 
„Królowa niewolników" 

Dla młodz. — „Kaukaski partyzant" 
Pccząte* se.f.sów: o codz. 4, 6, 8 t 10 

..Apollo" — Martwy węzeł 
Fi c/ątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 1 10 

.Casino" .— „Ziemia Obiecana" 
Początek seansów: o codz. 4. 6, 8 1 10 

,C7htv" —Czerwone światło 
Początek seansów: o zodz 4. 6. 8 I 10 

.Corso** — „Gwałtu, co się dzieje ? I* 
Pierwszy seans 4-ta. ostata! 9.30. 

..Dom Iudowy",—-Ten, za którym sza­
leją kobiety" 

Początek przedstawień O CODZ. 5 I pól PO POT. 

„Grmid-klno" — „Spowiedź Kapelana" 
„Imperial" — „Nlbelungi" 
„I.ima" kino nieczynne. 
.Nowości"— Pomalutku aż do skutku.. . 
.Odeon** - „Gwałtu, co się d i ie js?!" 

Początek seansów: o codz. 4. 6, 8 I 10 
„Resursa" - Niedźwiedzie gody. 

POCZ. przedstawień O C. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.Splendłd". — Dekabryści 
Początek seansów: 4.30. 630, 8.15, 10.00. 

Spóldzlelnłił Pracowników Państwowych 
„Kawaler srebrnej ro ty " 

Pocz. pnedrtawlert O c. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Płatek, 2-go trudnią. 
Warszawa, U H m. — 12.00 Komunitaty; 15.00 

Komunikaty: 16^5 Nad program i komunikaty P. 
A. T.; 16.40 Odczyt p. t. „Koi&Jnictwo, Jeco zada­
nia 1 cele" wygłosi radca Min. Komunikacji p 
Mikołaj Doianowśkl; 17.05 Przegląd wydawnictw 
periodycznych omówi orot. H. Mościcki; 17.20 
Odczyt p. t. „O pasaniu bydła i trzody chlewnej" 
wv głosi p. PeJlcJan Makowski; 17.45 Koncert PO-
roludnłowy w wykonaniu orkiestry J. Czar.iec-
k.ego; 19.00 Komunikat rolniczy oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy aboeowej krakowskiej 
19.15 Rfttmaitości; 19.30 Odczyt p. t. „Wartości 
wychowawcze sportu" wycłosi red. J. Szyszko-
Bohusz; 19,55 Pogadankę muzyczną wygłosi prof. 
?t. Niewiadomski; 20.15 Transmisja koncertu sym 
f nicznego z filharmonii Warszawskiej; 22.00 Sy-
:nał czasu 1 komunikaty. . 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś rekordowe „Kredowe koło" po cenach 

popularnych. Znakomita ta sztuka grana będzie 
w dalszym ciągu Jutro, t. J. w sobotę o godz. 4 
po południu oraz w niedzielę po południu. 

„Pecr Gynt" grany będzie na przedstawieniach 
wieczorowych dla szerszej publiczności jutro wie 
ozorem (ceny popularne) oraz w niedzielę wie­
czorem. 

.Czarodziejska łujarka", 3-akłowa bajeczka dla 
dzieci, urozmaicona śpiewem i tańcami, grana bę­
dzie w niedzielę o godzinie 12 w południc. Bite' 
ty przez cały dzień w cukierni Gostomsldego. 

TEATR KAMERALNY 
zapełnia się co wieczór najwytworniicjszą publi­
cznością łódzką, entuzjastycznie oklaskującą zna­
komitą grę Karola Adwentowicza w popisowej 
roli tołstojewskiego bohatera. 

„Sonata Kreutzerowska" grana będzie w dal­
szym ciągu dziś, Jutro 1 w niedzielę wieczorem. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w dalszym cłągu o godz. 8.20 włeczoietn 

melodyjna operetka „Grl-Gri". Ceny miejsc od 
50 gr. do 2.50 gr. Kupony ulgowe ważne. 

W sobotę o godz. 4 po poł dla młodzieży szkol 
nej „Azya Tuhay-Beyowicz" z trylogjl H. Sien­
kiewicza. Ceny od 40 gr. do 1 zl. Bilety w kasie 
teatru. 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA 
W nadchodzącą sobotę I niedziele w sali Geye-

ra. Piotrkowska 295, odegraną będzie piękna 3-al:-
towa komedja „Wierna kochanka" M. Fijałkow­
skiego. 

ODŁOŻENIE PORANKU SYMFONICZ­
NEGO. 

Z przyczyn od dyrekcji niezależnych 4-<y po­
ranek symfoniczny nie odbędzie się 4 grudnia, lecz 
dopiero U grudnia, a Jako sofista wysta.pl wteke 
utalentowany PIANISTA Zbigniew Drzewiecki, który 
wykona z towarzyszeniem orkiestry fltharmonlcz-
nej rrancka wariacie symfoniczne oraz Debnssy 
DANSC sacrćc I Danse profane. Po za tem orkie­
stra wykona pod dyr. Teodora Rydera Czajkow­
skiego 4-ta. symfonję. Poranek ten ze względu na 
piękny program oraz osobę wielce utalentowane­
go artysty cieszyć się będzie niewątpliwie duiem 
powodzeniem. 

RECITAL SKRZYPCOWY ERIKI MO-
RINI. 

We wtorek, dnia 6 grudnia o godz. 8.30 włeczo 
rem odbędzie się pożegnalny koncert genjalnej 
wlormlstkl Eriki Morml. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epsztajna 

(Piotrkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbiuma (Cegieł 
niana 12), Gorfeina (Wschodrtóa 54), 'J. Ko­
prowskiego (Nowomiejska 15). (b) 

Nowoczesna budowa dróg. 

Nowoczesna betoniarka, wyrabiająca ! układająca namiastkę asfaltu, 
tzw. w Polsce „celesfalt" z szybkością 15000 kg. na godzinę. 

Pogrzeb premiera Bratianu w Bukareszcie, 

Generałowie i miniitrowłe wynoszą trumnę z cerkwi. 

PORANEK MUZYCZNY TO W. MUZ. 
IM. CHOPINA. 

W niedzielę, dnia 4-go grudnia r. b., o godz. 12 
w południe w Teatrze Popularnym przy td. Ogro­
dowej odbędzie się 4-ty zkolct poranek muzy­
czny Tow. Muz. im. Chopina z łaskawym współ­
udziałem, p. B. Oleckiej, art. oper., p. S. Lewttloa 
p. E. Krzemińskiego, p. Kalinowskiego, art. Tea­

tru Popularnego, baletu dziecięcego „Chóru M»i' 
jańsklego" pod osobistym kierunkiem znanego P 
szcze" "z dawnych ląt w naszem nrleścJe baleti**1, 

strza Władysława Majewskiego oraz chórów Tc* 
Muz. ton. Chopina pod batutą prof. A: Turnera. . 

Pozostałe w niewielkie] Ilości bilety mołna :* 
szcze nabywać w kasie Teatru Popularnego * 
dniu poranku. 

On'"*a noerfowa 

Kr. . . J 5 . 

Kurator Upadłości 
Stanisława Jezierskiego. 

Sąd Okręgowy w Łodil w Wydział.- Handlowym w dniu 
14 wrialnla 19271, postanowił: ogłosić upadłość Stanisławowi 
Jezierskiemu w Łęczycy, termin otwarcia upadłości tymczaso­
wo osnaesyć na dzień 2 września 1927 r„ sędzia, komiianam 
mianować sędziego handlowa jo Brunona Biedarmana. kuratorem 
upadłości mianować apl. ądwok. Stefana Wilanowskiego. 

Sędzia Komlaari 
BRUNO BIEDERMANN 

Sędzia Handlowy 
Za zgodność: Kurator upadłości 

STEFAN WLLANOWAKL 
, Aplikant Adwokacki 

W dniu 5 grudnia 1927 r. o godz. 12 w pot. w Sądzie 
Okręgowym w Łodłl pok. 57 pod przewodnictwem sędsiego 
komisaria odbędzie się zebrania wierzycieli upadłego ealcm 
wybaru kandydatów na syndyka tymczasowego. 

Karator upadtośal 
STEFAN WLLANOWAKL. 

Apl. Adwok. 

L E C Z N I C A 
LEKANYJPETJALIILÓWIGAIILNITILBOFYITYAIIJ 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, TLI, 72-81 
przy przystanku tiara, pabjanickieb) 
przymula chorych w chorobach wszy1' 
kich specjalności, od g. 10 rano doć-«l 
pO pot. Szczepienie ospy.analizy (» 0 ' 
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacl' 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:•: :•: Wizyty na mieści*. :-i 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpl*'1 

świetlne. Naświetlania lampą kwarce 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, koronf 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 ..wicia do godz. 2 po P°* 

Sz 

MRAIOLSI IT"^ ' . . ] 
„Mrozol* lecay.at*' 
r a n k i , ZAPOBIEGA od' 
inrazanlu ale konczYO-
Sprzedała apteki I •*'* 
dy apl. 1 

*»*i.SET«W 

NajBepsza 
marka 

światowa. 
lisilM le Beaute 

DE I I -ME NCUFELD DLPL6MDOA.DE 
1'ECOLE FRFTNĘALAE D'ORTHOPÓDIE 

ET. MAASAGE A 1'ACADÓMLE DA PARTA 
Speclalne hygtenlczno-esleryczne masaże FI a- |F|PFJ 7. RAKOWSKI płciowych. L* C*J 
twaiey. Odmładzanie cery. Wzmacnianie UL .IIICU. a . . JA #11W OT H » mlo&c* 

WYZYNOWE"^, 

gardła " ^ ^ J t 

(Telegram 
-Genewa, 3 grudn 
ftoruti nadeszła tu 

leszcze j< 
.ALDERNATASA któren 
Ko czasu sekretair 
prn RAZEM Waldc 
Pcrdzeniem marsz; 
prtem w ostatnim 
foprzecza jakoby v 

zarządzenie i 
fez zbija twierdzer 
|*Ko odnoszące Sie 

BYSTRAS ZDF 
(Telegran 

[Berlin, 3 grudnia. • 
•jazdern oświadcz 
Fidcntów iiiem:ccl< 
Ppzka Bystrasa, że 

popełnił z< 
uniknie kary po 

ACH, JEDŹ D 
(Od własnego 

L Wilno. 3 grudnia, 
pVjazd Waldemara 
P'nastąpi! we zora 

ogromu 
|^Na dworzec ko4c 

CEELELNINN*» V 
- TEL. 41-3«' a 
Specjalista <*°Z, 
skórnych, w»n»" 
cznych i ui°e 

poroafu włosów. Radykalne leczenie zmar­
szczek wągrflw, plejiów. brodawek i kro­
stowatej cery według metody prof. Jacquet 
USUWANIE WŁOSÓW s TWURAY ELEK-

TROLLAA. 
Godziny przyleć od 3—7 

WSCHODNIA 3T, FRONT, 3 PIĘTRO. 

1 LOOTTL • ^ ' ^ Z T ^ A I R 
od goda, 11 do 1 po pot. 

Łf AC7CI «*»« l \ H JŚ .1 .L noać usuwają o-
ryginalne 

„Pastylki Belgijskie" 
z marką „kogut* a la Valda, bez 
gumy. Sprzedają apteki i składy 

apteezne. 

^jgaju - P R O S T E K 

Tel . 27-81 
Specjalista chorób uzzu. nosa 

i płuc 
Konstantynowska 9 

Pfzy|mu|el2-2 I 5 - 7 . 

Dr. med. 

1 P . 

Dr. 

m i n i s t r o w i e 

K O G U T E K 

. USUWA NAJUP0RC2YWSZY 

powrócił 
CHOROBY SKÓRNE 
WŁOSÓW WENE­
RYCZNE I MOCZO­

PICIOWE. 

Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9̂—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia) 
ZAWADZKA NR. 1. 

23 

Zielona f 
TEL 45-49. | 

Choroby 
weneryc*"*^ 

PRIYJMUFE O* "EJ 
9.30. 12-2 

rządzenle_ sk^y 
I I 

BOL GŁOWY 

Południowa 
Specjaliata 

Chorób SKÓR­
NYCH, WENE­
RYCZNYCH 1 MO-
CZOPŁCLOWYCH. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmute 9 de 11 

od 5—8 wiecz. 
wystawione l^t 
Michalaków 

buwie, firanki bir- Ewe i wyclM 
lizną, manufaktu- ktląg ludnoi''' u 

swetry, męskie Ignacy Zorro' J 
palta na raty tanio Powiat Br» ^ 
„Kredyt" ul. Nawrot gmina Lipl»» 

15 I p. Byszawy nr 

we oaakloflf J» 
nlo do apr*CV| 
Wiadomość L u f l 4f 
Glik Gdań»»* J 
tel. 21-38- <Ó 
a.ftlnąły f * U 
a na 600 *Vyj, 
wystawione 

0 ra 

zt, 2.60 
_ 2.20 
. 3.50 
- 8.50 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięcznie — — _ - . 
Dla robotników . — — — 
Na prowincji • » 
Zagranicą • — — — — 

„ŁÓDIK. EIBO WIECZ." I „KARIER ŁMzki" \im ZŁ. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jau iityoułkowskł. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . „ „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 « . m m „ 4 
Komunikaty 25 * ., „ . m . 4 . 
Zwyczajne - . . 6 W . . . _ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby pos!"""^ 
cych filje w Łodzi, a central* gdzie indziej o 50 r 
drożeje od cen. miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent DROTEF. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ' 

administracja nie odpowiada. jt' 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjura 0 

tanę są zą bezpłatne. ijf 
Rękopisów zarówno utytych jak 1 odrzuconych f* 

cja nie zwraca. 

Z żonami 
E^yscy GENERAŁÓW 
R t i € oddziały WOJ: 
P^edstawiciieie wł 
C\ etc. Przed ODJAZ 
j°ISKOWA odegrała 
CZAJĄCEGO prenrk 
"^gnal i głośnym c 

S KLTKI KONSZ^ 
Z L ITW 

(Od własnego 
j Warszawa. 3 gn 

g e j s z a prasa por 

Odbito" w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjcr Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję, i wydawnictwo odpowiada; , 
Władyka w UbU0«^ 

DR L 

http://wysta.pl
http://dlpl6mdoa.de

